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O nauce matematyki
w wyższem gimnazyum.
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Sposób uczenia matematyki w wyższem gimnazyum prze­
jęliśmy po dawniejszym sposobie uczenia tego przedmiotu w 
dwóch najwyższych klasach sześcioklasowych gimnazyów, i na 
pierwszym roku poprzednich szkół filozoficznych. Po zaprowa­
dzeniu wyższych gimnazyów r. 1849. uczyli tego przedmiotu 
po części dawni nauczyciele gimnazyalni i profesorowie filozofii, 
po części ich uczniowie, z których większa ilość dla braku 
examinowanyeh, bez examinów, a nawet bez wszelkiego przy­
gotowania do tego powołaną została. Naturalnem więc było, że 
sposób uczenia pozostał ten sam, co poprzód, jakkolwiek wa­
runki tej nauki były odmienne, i zarys organizacyjny w instruk­
cji podanej inny sposób traktowania tej nauki przypisywał.

W skutek wprowadzenia nauki wyższej matematyki na 
nowoutworzonych wydziałach filozoficznych i żądania wiado­
mości tejże do kwalifikacyi nauczycielskiej na całe gimnazyum, 
dostały gimnazya fachowo wyżej wykształconych nauczycieli. 
Zadaniem tychże było, oparłszy się na podanej w zarysie orga­
nizacyjnym ogólnej instrukcyi, szukać odpowiedniejszej metody 
uczenia tego przedmiotu, i nie wątpię, że tak jak ja, i każdy 
inny temu zadaniu odpowiedzieć starał się.

Lecz każdy z nas pracował w tym kierunku odrębnie bez 
porozumiewania się z innymi kolegami swego zawodu, a praca 
jego była tern bardziej odosobnioną, że do najnowszych czasów, 
tylko jeden nauczyciel kwalifikowany na wyższe gimnazyum 
przeważnie tego przedmiotu w wyższem gimnazyum uczył.
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W przekonaniu, że porozumiewanie się nasze do rozwoju 
metody uczenia tego przedmiotu i do podniesienia tejże nauki 
znakomicie przyczyni się, ośmielam się moje zapatrywanie się co 
do tej metody do publicznej wiadomości podać, spodziewając 
się wywołać dyskusyę publiczną, która jedynie wszechstronny 
rozwój tej metody upewnić może.

Matematyka wyróżnia się tern od innych umiejętności, że 
opiera się na pewnikach jasnych, bezwzględnie pewnych i dla 
każdego zrozumiałych, jako też na zasadniczych pojęciach, z 
bardzo pojedynczych zmysłowych spostrzeżeń ściśle logicznie 
konstruowanych, i dla tego też jasnych, dla każdego zrozumia­
łych i mylnego pojmowania nie dozwalających; w skutek czego 
w tej umiejętności są tak sądy, jak wnioski i dowody ściśle 
logiczne, twierdzenia prawdziwe i bezwzględnie pewne, połą­
czone w całość systemem ściśle logicznym. Dla tego służyła 
i do tych czas służy ta umiejętność za wzór, tak logice samej, 
jako też innym umiejętnościom, tak pod względem elementar­
nych jak metodycznych form myślenia.

Ta właściwość matematyki uzdatnia ją, przed wszystkiemi 
innemi naukami, jako najlepszy środek do rozwoju władzy my­
ślenia, i dla tego, obok należytego przywłaszczenia uczniom tej 
umiejętności, nauczyciel musi mieć i to drugie żądanie nieustan­
nie przed oczyma, a to tern bardziej, że ta nauka, całkiem na 
myśleniu oparta, tylko przy systematycznym rozwoju tej władzy 
osiągnąć się da, a powtóre, że przeważna część uczniów gimna- 
zyalnych" po ukończeniu studyów, tylko w małym zakresie z 
tćj nauki bezpośrednią korzyść odnosi; dla tej części zatem, 
osiągnięta korzyść umysłowa może przeważne ma znaczenie.

Aby jednakże ten cel osiągnąć, potrzeba, ażeby uczniowie 
w zastosowywaniu pojedyńczych form myślenia, a mianowicie 
w tworzeniu wniosków przeprowadzeniu dowodów i w rozwią­
zywaniu zagadnień, jak tego zarys organizacyjny żąda, po mo­
żności samoistny udział brali, przytem wszelkie logiczne zalety 
tej nauki stopniowo poznawali, należycie oceniali i przestrzegali 
tak, iżby ta nauka pod względem logicznym stała się dla nich 
na później wzorem, do którego we wszelkiej swej wiedzy zdążać 
mają. Żądanie tak samo ściślej logiczności i tej bezwzględnej



pewności, jaka jest w matematyce, we wszelkiej innej wiedzy 
byłoby niedorzeczuein ; lecz od tej ostateczności ochroni uczniów 
nauka logiki, która im wykaże, że taka ścisła logiczność i pe­
wność tylko w takiej nauce jest możliwą, która podobnie jak 
matematyka, na bezwzględnie prawdziwych pewnikach i na 
ściśle logicznie konstruowanych pojęciach systematycznie jest 
zbudowaną, jak to n. p. w nauce mechaniki ma miejsce. — 
Logika ich naliczy, że taka podstawa dla wszelkiej wiedzy nie 
jest możliwą, i że oprócz form myślenia w matematyce zasto­
sowanych, są jeszcze inne formy myślenia, jak n. p. opisy i do­
wody prawdopodobieństwa, którymi w wypadkach zadowolić się 
potrzeba, w których pojęcia logiczne i dowody apodyktyczne 
użyć się nie dadzą. Jeżeli w ten sposób tak nauka matema­
tyki, jak nauka logiki, swemu zadaniu należycie odpowiedzą, to 
wyrobi się w uczniu ogólne dążenie do jasnych pojęć, sądów 
i wniosków, do dokładnie logicznego myślenia i wyrażania się, 
do pewności i systematyczności, jakoteż do samoiśtności we wszel­
kiej jego wiedzy, bez skrajnych żądań w tym względzie i nie 
tylko będzie miał podane środki do tego, lecz i należycie będzie 
wćwiczony w użyciu tychże, dla osiągnięcia założonego sobie celu.

Przytoczywszy w ogólności cel, który nauczyciel przy na­
uce tego przedmiotu przed oczyma mieć powinien, przystępuję 
do zastanowienia się nad tein, jak nauczyciel, przy zastosowa­
niu poszczegółowych form myślenia, w tej nauce postępować 
powinien; a biorąc za podstawę przepisy zawarte w zarysie or­
ganizacyjnym, we wszytkiem głównie na to patrzę, ażeby od­
powiednio do tych przepisów (Str. 169. w. 9.) nauczyciel jak 
najmniej wykładał, uczuiowie zaś jak najwięcej sami robili.

Poczynam, jak tamże, od nauki geometryi.

1. Określenia pojąć.

Gdy pojęcia ilości przestrzennych z bardzo pojedyńczych 
zmysłowych spostrzeżeń ściśle logicznie są konstruowane, i dla 
tego konstrukeya ta bardzo łatwa, a pojęcia bardzo łatwo zro­
zumiałe i zupełnie jasne; to tworzenie określeń tych ilości, nie- 
zaprzeczenie najlepiej kształci w tworzeniu określeń w ogóle.



Dla tego niezawodnie byłoby to korzystnem, gdyby uczniowie 
za daną ogólną wskazówką, te określenia sami tworzyli, a na­
uczyciel ich, w razie nie dokładnego przytoczenia treści logicz­
nej, przez odpowiednie wskazówki, do samoistnej poprawy błędu 
aż do dokładnego przytoczenia tej treści spowodowywał. Lecz 
towarzysząca takiemu postępowaniu utrata czasu nie pozwala na 
takowe. Nauczyciel powinien zatem sam te określenia podawać, 
lecz w ten sposób, iżby uczniowie widzieli, że on tych okreś­
leń z pamięci nie podaje, lecz z przedstawionego rysunkiem, 
albo tylko wyobrażonego sobie przedmiotu tworzy, i żeby z nim 
razem w myśli dotyczącą treść logiczną tworzyli. W ten spo­
sób zapobiegnie czysto pamięciowemu uczeniu się określeń i 
sprowadzi, że uczeń zapytany z wyobrażonego sobie rysunku 
określenia tworzyć będzie. Wzwyczajenie w takie tworzenie 
określeń, wsparte podobnem postępowaniem wedle możności 
i w innych naukach, wywoła i ustali u uczniów dążenie do 
samoistnego tworzenia określeń we wszelkich mu zdarzających 
się wypadkach, jako też dążenie do pojęć jasnych, kiedy czysto 
pamięciowe uczenie się tychże weale umysłowo ieh nie kształci. 
Jak nauczyciel sam treść logiczną pojęć zupełnie dokładnie 
przytaczać, tak też i od uczniów takiego przytaczania żądać 
musi. Ażeby zaś zarzutu, zwyczajnego u uczniów, uniknął, że 
określeń dokładnie wyuczonych, dosłownych, żąda; musi, w 
razie niedokładnego przytoczenia, uczniom wykazać, że opu­
szczając lub dodając eo do właściwej treści logicznej pojęcia, 
pojęcie samo zmieniają, czyli określenie innego pojęeia dają, a 
nie tego, o które byli pytani. — Uczniowie przekonawszy się 
w ten praktyczny sposób o tej prawdzie logicznej, dokładnie 
treść logiczną przytaczać starać się będą.

2. Pew niki i tw ierdzenia rów ności 
i nierówności.

Pewniki •są, jak wiadomo, takie sądy, których prawdziwość 
bezpośrednio jest widoczną.

Z tego określenia zdawałoby się, że nauczyciel mianowi­



cie w wyższem gimnazyum, pewników objaśniać nie potrzebuje. 
Doświadczenie wieloletnie poucza mnie jednakże inaczej.

Pewniki, a mianowicie pewniki dotyczące równych i nie­
równych ilości i wynikające z tychże twierdzenia o równych 
i nierównych ilościach, mają nadzwyczajne znaczenie w mate­
matyce, a to dla tego, że tak w przeprowadzaniu dowodów, 
jak w rozwiązywaniu zagadnień, łączenie pojedynczych argu­
mentów lub twierdzeń ze sobą, w celu wydostania nowych 
twierdzeń, a zatem, wszelkie wywnioskowanie twierdzeń, zapo- 
moeą tych pewników i twierdzeń odbyw׳a się. Uczeń ma mieć 
bezwzględną pewność, że wywnioskowane twierdzenie jest praw- 
dziwem, a takiej pewności tylko dostaje, jeżeli wie, że twierdze­
nia z których wnioskuje, i pewnik lub twierdzenie, zapomocą 
którego nowe twierdzenie wywnioskowuje, są bezwzględnie 
pewne, że zatem za użyciem któregokolwiek z tych pewników 
lub twierdzeń, łączących poprzednie twierdzenia w nowe, to 
nowe twierdzenie będzie prawdziwe.

Ze względu na tę nadzwyczajną ważność tych pewników 
i twierdzeń, powinien nauczyciel: 1. Każdy pewnik i twierdze­
nie równości lub nierówności uczniom wyjaśnić. 2. Na przy­
stępnych im przykładach wykazać, kiedy i w jaki sposób tego 
pewnika lub tego twierdzenia użyć mają i 3. w taki sam spo­
sób-przywłaszczyć im pewność, że skoro za użyciem którego 
pewnika lub twierdzenia, dwa inne twierdzenia połączą, lub w 
ogóle jakie twierdzenie w inne przekształcą, to nowe twierdze­
nie będzie prawdziwem. — Uczynić to koniecznie potrzeba, ze 
względu na uczniów średnich i słabszych, jeżeli chcemy, żeby 
oni z zupełną pewnością wnioskowali, a jeszcze bardziej jeżeli 
chcemy żeby samoistnie wnioskowali.

Że n. p. a =  a, i że dla tego za pierwsze a podstawić 
można drugie, to nie potrzebuje wyjaśnienia; lecz że a =  b i że 
dla tego za a można zawsze podstawić b, a twierdzenie nowe, 
przez to podstawienie powstałe, będzie prawdziwe, — to po­
trzebuje wyjaśnienia. A mianowicie: wyjaśnić nauczyciel powi­
nien, że takie wyrażenie a —  b mówi, że ilości przedstawione 
przez a i b są liczebnie zupełnie równe, jeżeli jedna n. p. 
przedstawia piątkę, to i druga; że jednakże inną literą są na­



pisane dla odróżnienia ich, albo z powodu, że są skąd innąd 
wzięte n. p. ״a “ wyraża liczbę wymierna linii lub kąta w 
pewnym rysunku, a ״ó“ liczbę wymierną tak samo wielkiej 
linii lub kąta w innym rysunku; albo z powodu, że a i b przed­
stawiają równe ilości jednostek takich samych, ale w innych 
gatunkach, które się sobą pomierzyć dadzą, jak n. p. we wzorze 
z nauki fizyki C = S ,  lub z arytmetyki, procent i prowizja od 
sta za jeden rok, albo z geometryi liczby wymierne kątów i 
łuków im odpowiadających: — że zatem w każdym razie, skoro 
tylko o liczbę, a nie o położenie lub gatunek ilości chodzi, 
jedno za drugie można podstawić, a wynikające stąd nowe 
twierdzenie będzie prawdziwe.

Po tem wyjaśnieniu należy uczniom krótko powiedzieć, 
kiedy i w jaki sposób w ogóle tego pewnika, przy-dowodach 
i zagadnieniach, użyją. —

W ten sam sposób należy postąpić przy innych pewni­
kach i twierdzeniach równości i nierówności.

Pewnik i twierdzenia z nich wynikające przychodzą w 
arytmetyce, pierwsze we wstępie, drugie na odpowiednich miej­
scach w ciągu materyi. Gdy jednakże użycie tych twierdzeń 
już przy pierwszych dowodach geometrycznych przychodzi, to 
należy je uczniom już przy pierwszem dowodzie geometrycz­
nym przytoczyć, objaśnić znaczenie ich przy dowodzie i spo­
sób użycia wykazać.

3. Tw ierdzenia w  ogóle.

Twierdzenia geometryczne są albo wyraźnie zdaniami zło- 
żonemi ze zdania warunkowego i zdania zawarowancgo, albo da­
dzą się na takie zdania po największej części przetworzyć. Zdanie 
warunkowe podaje założenie, zdanie zawarowane, twierdzenie do­
wieść się mające, czyli tezę. — To potrzeba uczniom przy 
pierwszem odpowiedniem twierdzeniu powiedzieć i od nich żądać, 
ażeby przy każdem następującem twierdzeniu po wykreślonym 
rysunku, lub tylko po danych literach, które nauczyciel użyje, 
sami założenie i tezę napisali, nim to nauczyciel uczyni. W tym 
celu powinien nauczyciel nim pewności nabierze, że uczniowie



w tem zapisywaniu dokładnie są wćwiezeni, twierdzenie pomału 
im wyrażać, jeżeli w twierdzeniu zdanie warunkowe i zawaro- 
wane wyraźnie nie wypowiedziane, twierdzenie odpowiednio 
przetworzyć, i ze swej strony z zapisaniem tychże nieco się 
wstrzymać. W miarę jak uczniowie w tem zapisywaniu wćwiczą 
się, należy im mianowicie tej pomocy, która przetworzenie 
twierdzenia podaje, ująć.

Ze stosunku założenia do tezy wynika, że teza tylko przy 
wyrażonych w założeniu warunkach jest prawdziwą, że zatem 
wszystkie warunki, w założeniu zapisane, do dowodu użyte być 
muszą, inaczej bowiem albo twierdzenie dowieść się nieda, albo 
twierdzenie ogólniejsze postawione być powinno. — Gdybyśmy 
n. p. przy dowodach twierdzeń o równoramiennych trójkątach 
założenia, że dwa boki są równe, do dowodu nie użyli a prze­
cież twierdzenia dowiedli; to twierdzenia byłyby ważne dla 
wszystkich trójkątów, a nie dla równoramiennych tylko. — To 
znaczenie założenia dla dowodu należy uczniom powiedzieć i 
przykładami wyjaśnić: przyczyni się to znacznie do tego, że 
uczeń wśród dowodu nieustannie założenie będzie miał na oku, 
i żadnej części założenia do dowodu użyć nie zaniedba.

Podobnież należy uczniom przy pierwszem przychodzącem 
odwróconem twierdzeniu powiedzieć, że każde odwrócone twier­
dzenie z tego, do którego jest odwróconem, tworzy się, jeżeli 
zdanie zawarowane tegoż przetworzymy na warunkowe, a zda­
nie warunkowe na zawarowane, i przy każdem następującem 
odwróconem twierdzeniu tegoż uczniom nie podawać, lecz wy­
tworzenia samoistnego od nich żądać, wskazując tego, który 
twierdzenie powiedzieć ma. Zatrudnia to uczniów i ćwiczy w 
myśleniu i wyrażaniu się. — Oprócz tego jest ważnem przy 
dowodach nie wprost, twierdzeń odwróconych. Przy dowodach 
tych bowiem powołać się trzeba na twierdzenie odwrócone do 
tego, które się dowodzi.

4. W nioski.
Twierdzenia w matematyce wyrazem ״wniosek“ oznaczone, 

są albo twierdzenia, z twierdzenia bezpośrednio przed niemi 
dowiedzionemi toż same, lecz częściowo innemi słowami wyra-



żonę, albo twierdzenia stojące do tamtych w stosunku podrzę- 
dności. Twierdzenia te zatem wyprowadzają się z poprzedzają­
cych za pomocą bezpośrednich wniosków, skąd ich oznaczenie.

Ponieważ tworzenie bezpośrednich wniosków jest podstawą 
wszelkiego wnioskowania, i już kilkoletnie dziecko w zakresie 
wiedzy jemu przystępnej takie wnioski tworzy; więc uczeń 
wyższego gimnazyum powinien wszystkie takie wnioski samo­
istnie tworzyć. Nie potrzebuję tu wykazywać, jak dalece korzy­
stnie wpłynie to na jego rozwój umysłowy.

Do tworzenia wniosków tożsamości nie potrzebują ucz­
niowie żadnego przygotowania; potrzeba tylko, ażeby wyrazy w 
obu twierdzeniach przychodzące dobrze rozumieli; wtedy toż­
samość twierdzenia we wnioskach wyrażonego, z twierdzeniem po- 
przedniem od razu poznają.

Tworzenie zaś samoistne wniosków podrzędności wymaga, 
ażeby im nauczyciel przy pierwszym takim wniosku dotyczącą 
formę myślenia na pojedynczych przykładach do świadomości 
sprowadził, przytaczając naprzód przykłady w któtych ze sądu 
uniwersalnego na sąd partykularny lub indywidualny, — a na­
stępnie takie, w których ze sądu rodzajowego na gatunkowy 
wnioskujemy. Na tych przykładach powinni uczniowie poznać, 
w jakim stosunku twierdzenie pod nazwą ״wniosek“ wyrażone, 
do twierdzenia, z którego wywnioskować się ma, stoi; powtóre, 
że takie wnioski od dziecka tworzą. Na podstawie tego powi­
nien nauczyciel wyrobić u uczniów to przekonanie, że przy 
dobrej ich woli sami wszystkie takie wnioski tworzyć zdołają, 
i takiego tworzenia żądać.

Lecz objaśnienie takie, tylko przy pierwszym wniosku 
dane, nie wystarczy, — uczniowie by je zapomnieli, potrzeba 
im to samo przy następujących wnioskach w krótkości przy­
pomnieć, albo co przynajmniej jeden z przykładów w obja­
śnieniu użytych przytoczyć.

Trudniejszem będzie samoistne tworzenie takich wniosków, 
które z twierdzeń bezpośrednio poprzód dowiedzionych w zu­
pełności nie wrypływają, lecz z tych w połączeniu z innem, 
które poprzód dowiedzione zostało. — W takiem razie potrzeba 
uczniom, jeżeli tego sami poznać nie mogą, to drugie twier­



dzenie przypomieć i im powiedzieć, że twierdzenie we wniosku 
wyrażone, z obu tycdi twierdzeń razem wziętych wypływa. — 
Przytoczenia zaś sposobu, w jaki to twierdzenie z tamtych 
wypływa, żądać od uczniów:

5. Dowody.

Najważniejszą i uczniów najbardziej umysłowo rozwija­
jącą treścią matematyki, jest przeprowadzanie dowodów i roz­
wiązywanie zagadnień. Dla tego też instrukeya, w zarysie 
organizacyjnym zawarta, o tychże okoliczniej się wyraża, jak 
następuje:

Für die geometrische Seite desselben (Unterrichtes) muss 
nur, weil es für sie eher, als für die arithmetische verkannt 
wird (tyczy się. zatem i arytmetyki), darauf hingewiesen werden, 
dass eine%umfassende Kenntniss geometrischer Sätze und Beweise, 
selbst von die letzteren verstanden sind, noch nicht für mathe­
matische Bildung angesehen werden kann, sondern dass hiezu 
noch die Fähigkeit erfordert wird, für Lehrsätze und Aufgaben, 
welche unmittelbare und einfache Anwendungen bereits ver­
standener und gekannter Lehrsätze sind, selbst die Beweise, 
oder die Auflösungen zu finden. Die Einsicht in das Wesen 
des mathematischen Beweises und der mathematischen Auflö­
sung ist nur dann zu einem lebendigen Besitztum des Schülers 
geworden, wenn er im Bereiche eines ihm bekannten Gebietes 
in den Voraussetzungen eines Lehrsatzes, oder einer Aufgabe 
selbst die Hindeutungen auf die verbindenden Glieder findet, 
die zur Behauptung oder zur Lösung führen. Um dieses Ziel 
zu erreichen, ist für’s erste jede Künstlichkeit von Beweisen, 
mögen sie auch vielleicht im Einzelnen das Verdienst und das 
Interesse sinnreicher Erfindung haben, auf das strengste zu 
vermeiden; wissenschaftlich bildend sind für den Schüler nur 
die einfachen, ihm in ihrem ganzen Verlaufe übersichtlichen 
Beweise, im welchen er die nach den vorigen Sätzen natürlich 
zu erwartenden, durch das Verhältniss von Voraussetzung und 
Behauptung, nothwendigemVermittlungsglieder der Schlussreihe 
erkannt.



Instrukcya zatem żąda od ucznia, nie żeby umiał przepro­
wadzić pokazane mu dowody, lecz żeby umiał samoistnie do­
wodzić i zagadnienia rozwiązywać.

Żąda od niego wiedzy istoty matematycznego dowodu i 
rozwiązywania zagadnień, i żywego posiadania tejże tak, iżby 
w zakresie mu znajomym sam w założeniu wskazówki znalazł 
do wyszukania argumentów i twierdzeń dla przeprowadzenia 
dowodu i rozwiązania zagadnienia. Dalej żąda używania tylko 
pojedyńezych dowodów, gdyż te tylko ucznia umiejętnie kształcą.

Nauczyciel musi zatem przedewszystkiem starać się, ażeby 
uczeń należycie poznał istotę matematycznego dowodu, i żeby 
wszędzie jak najbardziej pojedyńezych dowodów używał. — 
Najważniejszym jest:

A. D ow ód przez dedukcyą.

Dowód przez dedukcyą jest to taki dowód, w którym 
prawdziwość (rzetelność) jakiegoś sądu wyprowadzamy z pra­
wdziwego ogólniejszego sądu.

Gdy treścią w matematyce dowieść się mającą, są sądy 
dotyczące równości lub nierówności różnych ilośśj, to i ogól­
niejszy sąd, z którego sąd dowieść się mający wyprowadzić 
mamy, musi być sądem równości lub nierówności. Tymi ogól- 
niejszemi sądami, mianowicie w dowodach geometrycznych, są 
bez wyjątku pewniki i bezpośrednio z tychże wynikające twier­
dzenia równości i nierówności.

Z powodu, że te pewniki i twierdzenia, stosunkowo do 
twierdzeń dowieść się mających, nie są bezpośrednio, lecz w 
wyższym, a nawet w najwyższym stopniu nadrzędne, nie można 
nigdy naprzód oznaczyć, z którego pewnika lub twierdzenia, 
twierdzenia dowieść się mające, wyprowadzić się da; dlatego 
nie przychodzi w żadnym geometrycznym dowodzie ten pewnik 
lub twierdzenie, jako sąd wyższy, na pierwszem miejscu, lecz 
dopiero po innych argumentach, które stosowny pewnik lub 
twierdzenie wskażą. A że oprócz tego w tych dowodach sąd 
mający znaczenie sądu niższego, co najmniej z dwóch twier­
dzeń składa się, od których się dowód zaczyna, i które najeżę-



ścicj .jeszcze dowiedzione być muszą; to dowód nie przedstawia 
sie wyraźnie, jako wyprowadzenie twierdzenia dowieść się ma­
jącego, z odpowiedniego pewnika lub twierdzenia ogólniejszego, 
lecz jako przeistoczenie twierdzenia, od którego dowód poczy­
namy, przez inne twierdzenia, za pomocą jednego lub więcej 
pewników lub twierdzeń równości lub nierówności (wedle tego 
czy dowód jest pojedynczym czy złożonym) na to twierdzenie, 
które dowieść mamy.

Tak n. p. dowód twierdzenia: W podobnych trójkątach 
stosunek podstaw równa się stosunkowi wysokości trójkątów, 
we formie tylko gistyczuej opiewały :

Zawsze, gdy dwie ilości równe są trzeciej, równe są 
między sobą, — tak stosunek podstaw podobnych trójkątów, 
jak stosunek ich wysokości równa się w podobnych trójkątach 
stosunkowi dwóch odpowiednich boków tych trójkątów, pierwsze 
z powodu założenia, drugie z powodu podobieństwa trójkątów, 
w których wysokości są bokami; a więc stosunek podstaw 
podobnych trójkątów równa się stosunkowi wysokości tychże. 
W tym dowodzie widocznem jest: że twierdzenie dowieść się 
mające, wyprowadzone jest z ogólniejszego twierdzenia.

W geometryi przeprowadzamy ten dowód jak następuje: 
Powoławszy się na założenie, zaczynamy dowód od twierdzenia, 
że stosunek podstaw równa się stosunkowi odpowiednich boków 
trójkątów, i szukamy drugiego twierdzenia, przez którebyśmy 
to pierwsze, za pomocą którego z pewników lub twierdzeń 
równości, przeistoczyć mogli na twierdzenie dowieść mające. 
Takie twierdzenie znachodzimy w twierdzeniu: że stosunek po- 
mienionych boków tych trójkątów równa się stosunkowi wyso­
kości trójkątów, które twierdzenie wykazaniem podobieństwa 
dotyczących trójkątów uzasadniamy. Dopiero porównanie obu 
tych twierdzeń z twierdzeniem dowieść się mającem, wskazuje 
nam, że za użyciem pewnika: dwie ilości, które są równe trze­
ciej, równe są między sobą, albo pewnika: równe za równe 
można położyć, pierwsze twierdzenie przez drugie przeistoczyć 
można w twierdzenie dowieść się mające, co też czynimy.

Ta forma dowodu odpowiada widocznie przeistoczeniu 
twierdzenia, którem dowód rozpoczynamy, przez inne twierdze­



nie, za pomoeą pewnika równości, w twierdzenie dowieść się 
mające. W przytoczonym przykładzie wychodzi twierdzenie do­
wieść się mające przy pierwszej konkluzyi, w dowodach dłuż­
szych postępuje się znowu z konkluzyą w ten sam sposób jak 
z twierdzeniem, od którego dowód poczynamy, i powtarza się 
to tak długo, dokąd twierdzenie dowieść się mające nie wyjdzie. 
To stanowi istotę geometrycznego i wielu arytmetycznych do­
wodów przez dedukcyę.

Z tej istoty wynika następujące postępywanie przy sarno- 
istnem przeprowadzeniu takiego dowodu:

1. Kozpoczynać dowód, czyli za pierwszy argument użyć 
należy twierdzenia po możności najpodobniejszego do tego, 
które mamy dowieść. Gzem podobniejsze bowiem to twierdze­
nie, tern mniej je przekształcać potrzebujemy, ażeby twierdze­
nie dowieść się mające otrzymać.

Twierdzenia zaś mogą być sobie podobne treścią i formą. 
Treścią są sobie podobne,• jeżeli w sobie mieszczą niektóre te 
same ilości. Więc nie tylko, jeżeli pierwsze mówi o kątach to 
i drugie, — pierwsze o liniach, to i drugie; lecz i niektóre 
te same kąty, czy linie, muszą w obu przychodzić. Gzem więcej 
równej treści mają, tern podobniejsze są sobie. — Formą zaś 
sobie są podobne lub i równe, jeżeli matenjatycznie napisane 
okazują podobną, albo i równą matematyczną budowę. N. p., 
jeżeli pierwsze ma formę zrównania, to i drugie, — pierwsze 
formę proporcyi to i drugie i t. p.

2. Jeżeli, jak w przytoczonym powyżej przykładzie, za 
użyciem dwóch argumentów i odpowiedniego pewnika lub twier­
dzenia równości lub nierówności, konkluzyą zgodna z tezą wy­
paść ma, to w drugim argumencie muszą te wszystkie ilości 
przychodzić, które w tezie są, a w pierwszym argumencie nie 
przychodzą, i na odwrót wszystkie te, które w pierwszym ar­
gumencie są, a w tezie nieprzychodzą; — a mianowicie muszą 
ilości z tezy w pierwszym argumencie nie przychodzące, w drugim 
argumencie przychodzić, — bo skądby się wzięły w konkluzyi, 
gdyby ani w pierwszym ani w drugim argumencie nie przy­
chodziły; — ilości zaś pierwszego argumentu, które w tezie 
nieprzychodzą, (a zatem i w konkluzyi być nie powinny), muszą



po raz drugi w drugim argumencie przychodzić; gdyż w ma­
tematyce można tylko jakąś ilość usunąć, przez taką sarną albo 
jej równą drugi raz przychodzącą, za pomocą odpowiedniego 
pewnika lub twierdzenia. Z tego wynika, że dla poznania treści 
drugiego argumentu potrzeba pierwszy argument z tezą nale­
życie porównać, i zauważać, czerń one się różnią. W regule 
każę uczniom ilości, któremi się oba twierdzenia różnią, pod­
kreślić, a jeżeli się tylko o pewne części różnią, te części wy­
notować. Znana treść drugiego argumentu naprowadzi bardzo 
łatwo na sam argument.

3. Mając oba argumenty, porównujemy je ze sobą i z tezą, 
w celu poznania, za pomocą którego pewnika lub twierdzenia 
równości albo nierówności, oba argumenta w ten sposób ze 
sobą połączyć się dadzą, iżby ilości w tezie nie przychodzące, 
usunięto zostały, a te pozostały, które w tezie przychodzą, — 
i łączymy je za pomocą niego. — Porównanie to wskaże za­
raz odpowiedni pewnik czy twierdzenie. Pewnik lub twierdzenie 
równości zawsze wtedy, gdy oba argumenty wypowiadają jakąś 
równość; pewnik zaś lub twierdzenie nierówności wtedy, gdy 
oba, albo tylko jeden argument wypowiada jakąś nierówność, 
z wyjątkiem wypadku, w którym używamy pewnika: ״równe 
można za równe położyć.“

Ten sposób postępowania przy dowodzeniu powinien uczeń 
na pierwszych dowodach tego rodzaju, przez nauczyciela prze­
prowadzonych, poznać. Pozna go, jeżeli nauczyciel użycie każdego 
argumentu ściśle według podanych punktów będzie motywował, 
i takiegoż motywowania przy przepytaniu od uczniów będzie 
żądał. Co są podobne twierdzenia, może im przed pierwszym 
dowodem powiedzieć, i powiedziane przykładami wyjaśnić. 
Rozumie się samo przez się, że przed pierwszym dowodem na­
leży im dać ogólne pojęcie dowodu, a po przeprowadzeniu do­
wodu to pojęcie wryjaśnić.

Pierwszem twierdzeniem w podręczniku, które się dowodzi 
przez dedukcyę, jest: że kąty wierzchołkiem naprzeciwległe 
są równe. — Po wykreśleniu linij przecinających się



i zapisaniu tezy u— y_ mówię: Szukamy z twierdzeń, które 
już były, twierdzenia nąjpodobniejszego do tego, które mamy 
dowodzić; albowiem czem podobniejsze będzie, tem mniej bę­
dziemy je potrzebywali przekształcić, aby dostać twierdzenie, 
które dowodzimy. Twierdzenie to zatem musi dotyczyć kątów, 
i albo kąt a albo v w niem przychodzie. Twierdzenie takiein 
będzie ״ + £ ־ =  * L  Porównujemy to twierdzenie z twierdze­
niem dowieść się mającem, i podkreślamy te ilości, któremi się 
różnią; a więc różnią się ilościami y, p, 2R. Wszystkie te ilości 
muszą w następującem do dowodu użyć się mającem twierdze­
niu przychodzić, a mianowicie y musi w niem przychodzić, bo 
nam na końcu musi wyjść a —  y, a gdyby y ani w pierwszem, 
ani drugiem twierdzeniu nie przychodziło, skądże by się potem 
wzięło ? 2R i y muszą także w następnym twierdzeniu przycho­
dzić, albowiem one w pierwszem twierdzeniu są, a na końcu 
t. j. w koukluzyi być nie powinny, więc usunięte być muszą; 
a jak się zaraz przekonacie, usunięte tylko być mogą, jeżeli 
i w drugiem twierdzeniu przychodzą, a to za pomocą odpo­
wiedniego twierdzenia. Wiedząc że ilości y, p i 2R. w następu­
jąeem twierdzeniu przychodzić muszą, szukamy takiego twier­
dzenia. Na figurze widzimy, że y i p są kątami przyległymi, 
więc twierdzeniem tem będzie y +  /? =  2 R. Oba te twierdzenia 
do dowodu użyte, porównujemy z tem, które mamy dowieść, — dla 
poznania, którym pewnikiem, lub twierdzeniem równości, oba 
twierdzenia tak się połączyć dadzą, że odpadną ilości p i 2R nie- 
przychodzące w twierdzeniu, które dowodzimy, a pozostaną 
« i y. — Tem twierdzeniem będzie: jeżeli równe od równego 
odejmiemy dostaniemy równe. Odejmiemy zatem dolne twier­
dzenie od górnego to dostaniemy a — y =  o, a gdy tylko równe 
ilości od siebie odjęte dają na różnicę o, więc « — y, cośmy 
mieli dowieść. Gdybyśmy byli użyli pewnika: dwie ilości, które 
są równe trzeciej, równe są między sobą: p nie byłoby wypadło 
i musielibyśmy dowód dalej prowadzić.

Po przeprowadzeniu dowodu, każę go lepszemu uczniowi 
dokładnie powtórzyć, co przy pomocy pójdzie, a następnie prze­
prowadzam w ten sam sposób dowód twierdzenia do poprzed­
niego ogólniejszego: jeżeli w dwóch parach kątów przyległych,



jeden kąt jednej pary równa sie jednemu kątowi drugiej pary, 
to i drugi kąt pierwszej pary równa się drugiemu kątowi dru­
giej pary, jako też odpowiednie tymże twierdzenia, dotyczące 
kątów dopełniających sie. Twierdzenia te upojedyńczają mi 
następujące dowody o liniach i kątach, a dowody ich przydają 
się do należytego poznania istoty dowodu.

Skoro po kilku dowodach poznam, że uczniowie istotę 
dowodu rozumieją, każę im poznany sposób postępywania przy 
dowodzeniu z opuszczeniem powodów, dla których tak postę­
pujemy, streścić, i nadal według tego streszczonego prawidła 
postępywania, samoistnie dowodzić. — Tak dowodzą n. p. 
uczniowie sani i twierdzenie: suma kątów w trójkącie równa 
się 2 R, po zapisaniu tezy « ־4־ £ ־1־  y =  2 E w następu­
jący sposób:

»Szukamy najpodobniejszego twierdzenia do tezy. Najpo- 
dobniejsze twierdzenie będzie: jeżeli dwie linie równoległe 
przetniemy trzecią, to suma kątów jednostronnych równa się 
2 R. Gdy tu równoległych niema, to musimy je wykreślić. 
Wykreślmy zatem linią b d [| a c, to « -j- y -j- £  =  2 R. 
Porównajmy to twierdzenie z tezą, to widzimy, że się różnią 
o fi i <F, któro zatem w drugim argumencie przychodzić muszą. 
Ten argument będzie fi =  J jako kąty naprzemianiegłe. Po­
równujemy a b u argumenty z tezą, dla poznania, za pomocą 
którego pewnika lub twierdzenia równości, oba argumenty tak 
się połączyć dadzą, iżby S z pierwszego argumentu odpadło, 
a na jego miejsce fi przyszło. Tym pewnikiem będzie: równe 
za równe można położyć, przez co dostaniemy « -j- fi -f- y =  
2 R. — W ton sam sposób przy wszystkich innych takich 
dowodach.

Przy przeprowadzeniu niektórych dowodów, jak n. p. 
w dowodach twierdzeń: suma kątów we wielokącie — 2nR -  
4R, i stosunek powierzchni wielokątów podobnych równa się



stosunkowi kwadratów liczb wymiernych odpowiednich boków : 
wykazuje się z porównania pierwszego argumentu z tezą, że 
do 1. argumentu dobrać potrzeba — (aby wszystkie ilości z tezy 
w 1. argumencie brakujące, w drugim przychodziły i przez 
połączenie ich za pomocą odpowiedniego pewnika lub twierdze­
nia tezę otrzymać można) — nie jeden, ale więcej argumentów, 
a potem dopiero pewnik lub twierdzenie równości łączące ta­
kowe w tezę. Uczniowie poznają i zastosowują to bez żadnej 
instrukcyi.

Dowody, w których za użyciem jednego pewnika lub 
twierdzenia równości lub nierówności w konkluzyi tylko te 
ilości pozostają, które są w tezie, nazywam dowodami poje­
dynczymi. Jeżeli w konkluzyi, oprócz ilości w tezie przycho­
dzących, inne ilości pozostają, należy uważać konkluzyą jako
1. argument drugiego wniosku i postępywae z nią dalej w ten 
sam sposób, jak przy pierwszym wniosku, t. j. porównać ją 
z tezą dla poznania, któremi ilościami się różnią: te ilości wejdą 
w drugi argument i t. d. Dowód taki nazywam złożonym, 
N. p. Dowód twierdzenia:

Jeżeli punkt leży za polem elipsy, to suma promieni 
wodzących jest większą, jak oś pierwszorzędna, n f  -j- n o 
a b. Najpodobniejsze twierdzenie: jeżeli punkt leży na elipsie, 
to suma promieni wodzących równa się osi pierwszorzędnej. 
Musimy zatem linią pomocniczą m g  wykreślić i dostajemy 1. 
argument m f  +  mq_ =  ab. Z porównania jego z tezą wi­
dzimy, że się różnią ilościami mn, n g , m g  i znakiem j> , i że 
z tych ilości, ilości m n i n g, jako w tezie po pierwszej stro­
nie przychodzące, w 2 argumentach po pierwszej stronie.po­
trzebujemy. Z porównania z figurą widzimy, że użyć musimy 
twierdzenia: m n  -j- ng^> mg. Porównując oba argumentu• 
z tezą, poznajemy, że do połączenia ich użyć musimy twierdze-



nia nierówności: nierówne do równego dodane daje nierówne, 
po tej stronie większe, po której większe dodajemy. Dostajemy 
konkluzyą n f  -f- n g -j- >  ab -f- m!). Ponieważ konklu-
zya różni się od tezy, to uważamy ją za 1. argument nowego 
wniosku, porównujemy z tezą, i widzimy, że się różni od tezy 
dodanem po obu stronach m g. Więc 2. argument m g =  m g , 
a twierdzenie równości łączące oba: równe od nierównego od­
jęte daje nierówne, za użyciem którego dostajemy tezę.

Dla wykazania, jak dokładnie przez porównanie 1. argu­
mentu z tezą uczeń się dowie, które ilości w 2. argumentach 
przychodzić muszą, przytoczę n. p. dowód twierdzenia §. 184. 
s =  b. i.- Ponieważ w tem twierdzeniu mowa o wycinku koła, 
więc najpodobniejszem twierdzenie będzie: s: r2 n  =  m: 360. 
Przez porównanie tegoż z tezą poznajemy, że się różnią o ilości 
b, 2, r, ?i, ni, 360. A zatem 2. argumentu b: 2 yn =  m : 360. 
Porównując 1. i 2. argument z tezą, poznajemy, że dla odpo­
wiedniego połączenia obu artykułów najlepiej użyć twierdzenia: 
równe przez równe podzielić i t. d., w skutek czego odpadają 
wszystkie ilości w konkluzyi niepotrzebne i dostajemy:

=  LO, a z tego s =  b. Dowód twierdzenia §. 158. o 
powierzchni pierścienia, podaje przykład na wypadek, w którym 
z porównania 1. argumentu z tezą wypływa, że 1. argument 
z tezą tylko formą się różni, treść zaś obu jest zupełnie ta 
sama. Z tego uczniowie sami poznają, że drugiego argumentu 
wcale nie potrzeba, i tylko należy 1. argument za pomocą 
twierdzeń równości na tę formę przekształcić, którą ma teza. 
Podobnych wypadków jest mało.

Gdy dowód jest tem lepszy, czem bardziej jest pojedyń- 
czy, to staram się odpowiednio przepisom organizacyjnym, 
gdzieniektóre złożone dowody' sprowadzić do formy pojedyń- 
czych dowodów, a to w ten sposób, że jako 1. albo 2. argu­
ment nie piszę twierdzenia bezpośrednio przedstawiającego się, 
lecz twierdzenie z tego pochodnie, jeżeli to twierdzenie z pierw­
szego łatwo i bez pisania wyprowadzić sie da, a dowód upoje- 
dyńcza. — Tak n. p. dowód twierdzenia ze stereometryi §. 
140., S  <; 4 Ii. Za najpodobniejsze twierdzenie podają zawsze 
uczniowie sami: Suma kątów w trójkącie =  2 R, a że trój-
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kątów niema, więc rysunek odpowiednio dopełniają, i nie biorą 
sumy kątów z jednego trójkąta, lecz ze wszystkich, naprowa­
dzeni tem, że w pierwszym argumencie powinno przychodzić 
S  z tezy. AYięc 1. argument S  -{- S' —  2 n 11. Z porównania 
tegoż z tezą widać, że w 2. argumentach powinne przychodzić 
ilości S \  2 n R, 4 I ł  i znak nierówności. Ilości 2 n l i  i 4 U 
przypominają sumę kątów we wielokącie która równa się 
2 u 11 — 4 Jł, lecz S ’ które także w drugim argumencie przy­
chodzić powinno, nie jest sumą kątów we wielokącie, więc 
szukamy stosunku S’ do sumy kątów we wielokącie, i znacho- 
dzimy że )> 2 n I i  — 4 II, co jako 2. arguinenta zapisujemy. 
Z obu argumentów za pomocą twierdzenia: równe od równego 
odjęte daje równe, otrzymujemy tezę. Gdybyśmy zaś twierdze­
nie o 2 = n II — 4 Ii ־  jako 2. argument zanotowali, to 
dowód miałby lormę złożonego, i to z trzech albo z dwóch 
wniosków, wedle tego, czybyśmy jako drugi argument 2. wnio­
sku użyli S' >> a, czy S' — a =  o.

W ogóle uważam za niekorzystne pisanie wszystkiego ״co 
się mówi“. Przez to bowiem przewleka się dowód i gubi wie­
dza związku całości, przyczyniająca się bardzo znacznie do 
upewnienia ucznia, że dowiedzione jest praw dziwom. W regule 
można notowanie tego opuścić, co do ewidencyi dowodu nie 
jest potrzebnem, i z czego z wielką łatwością na następujący 
sąd przechodzi się.

W niektórych wypadkach niewidać z przytoczonego twier­
dzenia od razu, co się ma wykazać, ażeby twierdzenie dowieść.. 
Wtedy powinien sobie uczeń postawić pytanie, kiedy to dowie­
dzie, co w twierdzeniu jest wyrażone, — i odpowiedź na to py­
tanie, jako tezę zapisać. W niektórych zaś wypadkach potrzeba 
po zapisaniu tezy, w twierdzeniu podanej, postawić na jej miej­
sce inną tezę do dowodu, po dowiedzeniu której prawdziwość 
pierwszej będzie widoczną. Należy to wszędzie uczynić, gdzie 
równość lub nierówność ilości w tezie wyrażonych, przez 
równość lub nierówność innych ilości, od których pierwsze są 
zawisłe, dowieść się ma. N. p. równość lub nierówność linij 
przez równość lub nierówność kątów, albo na odwrót, jak to 
n. p. w §. 239. przychodzi.



Ze wszystkiego przytoczonego widocznem jest, że uczeń, 
samoistnie dowodząc, tezę, jako cel, do którego zdążać, i z któ­
rym wszystko, co po kolei otrzymuje, porównywać musi,— nieu­
stannie na oku mieć powinien. Dla tego nietylko w planimetryi 
i stereometryi, lecz także i w trygonometryi, teza zapisaną być 
powinna. Skoro uczeń z pamięci dowodzi, nie potrzebuje zwra­
cać uwagi na tezę, a tem mniej ją zapisywać.

Gdy w geometryi przeważna ilość twierdzeń dowodzi się 
przez dedukcyą, a prawie wszystkie w przedstawiony sposób 
przeprowadzić się dadzą, — to uważam za stosowne korzyści 
przytoczyć, które powyżej podanem postępowaniem osiąga się. 
Najprzód widocznem jest, że uczeń, poznawszy takiem dowo­
dzeniem istotę dowodu, wiele dowodów samoistnie przeprowa­
dzić zdoła. Albowiem pierwszy argument, jako twierdzenie 
dowieść się mającemu twierdzeniu najpodobniejsze, przypomni 
sobie na podstawie prawa reprodukcyi, wedle którego podobne 
samo przez się odtwarza się. Odtworzenie to nastąpi tem pew­
niej, skoro nauczyciel — po zrobieniu uczniów na to uważnymi, 
że mają twierdzenie najpodobniejsze sobie przypomnieć, — 
twierdzenie dowieść się mające po mału przytacza. Najczęściej 
wtedy, już przed ukończonem przytoczeniem twierdzenia, do 
części przytoczonej tegoż przyłączy się u uczniów brakująca 
część twierdzenia znanego im, a do przytaczanego najpodobniej- 
szego. — Argument zaś drugi przypomni mu poznana treść, 
a pewnik lub twierdzenie równości albo nierówności wskaże 
porównanie argumentów z tezą, a to tem ■łatwiej, że tych pe­
wników i twierdzeń jest bardzo mało, a przy każdym dowodzie 
jeden albo i parę z nich wyszukiwać będzie.

Dowody, których uczeń zupełnie samoistnie przepro­
wadzić nie zdoła, przeprowadzi łatwiej przy pomocy nauczy­
ciela, a raz przeprowadziwszy, nie będzie potrzebywał tyle 
czasu do zapamiętania tychże, gdy zapamiętane prawidła dowodu 
będą psychiczną pomocą do zapamiętania tego, na co nie mógł 
sam przyjść, a resztę przeprowadzi samoistnie.

Dowodzenie według podanej instrukcyi jest o wiele 
gruntowniejsze od zwyczajnego. Wszystkiego bowiem, czego 
uczeń do przeprowadzenia dowodu używa, używa ze zupełną



świadomością stosowności tegoż. Żadnego twierdzenia nie użyje, 
i rysunku nie dopełni, bez poprzedniego usprawiedliwienia. 
Przytem uczy się mieć nieustannie cel na uwadze, do którego 
zdąża, gdyż wszelkie argumenta nieustannie z tezą porównywać 
musi. To porównywanie nieustanne, wyszukiwanie zgodności i 
różnicy, odróżnianie według znamion różnych, a łączenie we­
dług znamion zgodnych, kształci przedewszystkiem w myśleniu, 
gdyż myślenie na takiem porównywaniu w zupełności polega.

B. Dowód nie wprost.

Dowody nie wprost przeprowadzają uczniowie po wielkiej 
części samoistnie, skoro nauczyciel, w sposób przy dowodzie 
przez dedukcyę podany, uczniom przy pierwszych zdarzających 
się takich dowodach istotę dowodu należycie wyjaśni, tak iżby 
mieli łatwą i pojedynczą regułę któraby ich na argumenty 
przy takim dowodzie użyć się mające naprowadzała. Skoro 
nauczyciel tylko dowodzi, a uczniów do zastanowienia się nad 
sposobem dowodzenia nie pobudzi, nie może od nich żądać, 
aby istotę dowodu znali i samoistnie dowody przeprowadzali.

Istotą tego dowodu jest wykazanie, że twierdzenie wprost 
przeciwne temu, które dowieść mamy, jest fałszywe, a zatem 
twierdzenie dowieść się mające prawdziwe. Tę istotę tego do­
wodu musi uczeń już po pierwszych dowodach poznać. —

Uczeń musi zatem 1. poznać, co to są wprost prze­
ciwne twierdzenia, i takie twierdzenia, w zakresie objętym 
nauką matematyki, umieć tworzyć, a oprócz tego musi wie­
dzieć, że od przypuszczenia, że wprost przeciwne twierdzenie 
temu, które dowieść ma, jest prawdziwem, — dowód zacząć mu­
si. Nauczyciel nie powie uczniom abstrakyjnie, co to są wprost 
przeciwne twierdzenia, lecz zapyta ich: jak zaczniecie dowód, 
jeżeli będziecie mieli dowieść, że dwie linie są równe? a po 
otrzymanej odpowiedzi, jak, gdy będziecie mieli dowieść, że 
jakaś linia jest większą od drugiej ? ; jak, gdy będziecie mieli 
dowieść, że dwie linie są równoległe?; jak, gdy będziecie mieli 
dowieść, że dwie linie stoją prostopadle na sobie — i t. d.



postępując od pytań łatwiejszych do trudniejszych. Uczeń po­
zna w ten sposób, co to są wprost przeciwne twierdzenia, 
nauczy się takowe tworzyć, i zapamięta, że od przypuszczenia 
wprost przeciwnego twierdzenia do tezy dowód rozpocząć ma.

2. Musi nauczycie] także za pomocą stosownych przykła­
dów uczniom dać jasne pojęcie, iż twierdzenie dowiedzie się 
jako fałszywe, jeżeli się wykaże, że ono lub to, co z niego wy­
pływa, sprzeciwia się uznanej prawdzie, a więc w matematyce 
albo pewnikowi, albo dowiedzionemu poprzód twierdzeniu, albo 
założeniu, które zawsze jako prawdziwy fakt jest przyjęte, — 
i doda mu, że zawsze w ten sposób fałszywość przypuszczonego 
twierdzenia będzie miał dowieść.

3. Musi przez stawianie im stosownych pytań zrozumiałem 
zrobić, iż po wykazaniu, że przypuszczone twierdzenie jest 
fałszywe, wprost przeciwne jemu twierdzenie (teza) jest pra­
wdziwe. — Tak n. p. zapyta: jeżeli dowiedziecie, że jakaś linia 
nie jest ani większą, ani mniejszą od drugiej ? — jeżeli wy­
każecie, że jakaś linia nie stoi ukośnie na drugiej? i t. p.

4. Musi podać wskazówki dotyczące samego wnioskowa­
nia. Co do tego musimy zauważać, że nie wprost dowodzą się:

a) Twierdzenia, które z innemi już poprzód dowiedzionemi 
twierdzeniami są zgodne, lecz innemi słowami wyrażone;

b) twierdzenia do poprzód dowiedzionych odwrócone;
c) dowody twierdzeń dla ilości niewspółmiernych, po po- 

przedniem przeprowadzeniu tychże dla ilości współmier­
nych.
Do ci). Jeżeli twierdzenie z innem, już dowiedzionem, 

jest zgodne, to przypuszczone do niego wprost przeciwne, musi 
temu dowiedzionemu sprzeciwiać sie'. Po zrobionem zatem przez 
uczniów przypuszczeniu i wykreśleniu tego, co przypuszczono, 
muszą oni zgadnąć, któremu dowiedzionemu twierdzeniu przy­
puszczenie razem z założeniem wzięte, sprzeciwia się. Jeżeli 
twierdzenia poprzednie dobrze umieją, to zgadną.

Ten sposób postępywania muszą sobie zapamiętać, n. p .: 
Z punktu obok linii da się tylko jedna prostopadła na tę linię 
wykreślić. Po zrobionem przez uczniów przypuszczeniu, że i 
druga prostopadła da się wykreślić; i wykreśleniu tej drugiej



otrzymają trójkąt — i muszą zgadnąć, że to, co przypuścili 
przy uwzględnieniu założenia, sprzeciwia się twierdzeniu: w trój­
kącie tylko jeden kąt może być prosty.

Do b) Dowody odwróconych twierdzeń rozpadają na 
dwojakie:

1. Dowody takich twierdzeń, które poprzedziły nie tylko 
twierdzenia odwrócone, lecz także twierdzenia składające się 
ze sądów, które sądom w tych odwróconych twierdzeniach 
przychodzącym, są wprost przeciwne. N. p .: Mamy dowieść 
twierdzenie: w trójkącie naprzeciw równych kątów leżą równe 
boki. To twierdzenie poprzedziło w książce nie tylko twierdze­
nie do niego odwrócone: w trójkącie naprzeciw równych bo­
ków leżą równe kąty, lecz także i twierdzenie: w trójkącie na­
przeciw nierównych boków leżą nierówne kąty.

2. Dowody takich twierdzeń, które tylko poprzedziły 
twierdzenia do nich odwrócone. N. p. twierdzenie: Jeżeli dwie 
linie równolegle przetniemy trzecią, to powstające kąty naprze­
mianległe są równe. Przed tern twierdzeniem było tylko udo­
wodnione twierdzenie: jeżeli kąty naprzemianległe są równe, 
to linie są równoległe; — nie było zaś dowiedzionem: jeżeli 
kąty naprzemianległe są nierówne, to linie nie są równoległe.

Do 1. W dowodach pierwszych twierdzeń odnosimy zro­
bione tezie wprost przeciwne przypuszczenie nie do twierdze­
nia do tezy odwróconego, lecz do tego drugiego, które składa 
się ze sądów wprost przeciwnych sądom w odwróconem twier­
dzeniu przychodzącym. Przypuszczony wypadek musi z powodu 
tego twierdzenia,— (i części założenia, jeżeli ono z więcej części 
się składa)— sprzeciwiać się założeniu lub części tegoż, albowiem 
w obu będą sądy warunkowe zgodne, a zawarowane sprzeczne 
i to sprzeciwianie się od razu jest widocznem. N. p. w przy­
toczonym wyżej przykładzie: Przypuśćmy, że boki, których ró­
wność mamy dowieść, są nierówne, to według przytoczonego 
wyżej twierdzenia z przeczącemi sądami, musiałyby być kąty 
nierówne, co się sprzeciwia założeniu, a zatem przypuszczenie 
jest fałszywe.

Do 2. W dowodach drugich twierdzeń nie można twier­



dzenia przypuszczonego, tezie wprost przeciwnego, odnieść do 
wspomnianego twierdzenia z wprost przeciwnymi sadami, gdyż 
poprzód nie było dowiedzione; więc trzeba je odnieść do 
twierdzenia, które do dowieść się mającego jest odwrócone.

Gdy zaś przypuszczony na wstępie dowodu wypadek jako 
wprost przeciwny tezie, jest także wprost przeciwny założeniu 
pomienionego odwróconego twierdzenia, a zrobiony rysunek 
właśnie do tezy i tego odwróconego twierdzenia jest zastoso­
wany; to chcąc ze zrobionego przypuszczenia, za pomocą tego 
odwróconego twierdzenia wysnuć wniosek, musimy wypadek 
założeniu tego odwróconego twierdzenia odpowiedni, przypuścić 
i wykreślić.

Zastosowując do tegoż to odwrócone twierdzenie dosla- 
niemy wynik, który albo wprost przeciwny okaże się założe­
niu (lub części tegoż), albo współistnienie jego z założeniem 
sprzeciwia się pewnikowi lub dowiedzionemu twierdzeniu.

N. p. W przytoczonym wyżej do 2. przykładzie: 
Przypuśćmy, że kąty te naprzemianległe nie są równe: 

to z tego przypuszczonego sądu — (z powodu, że poprzód do­
wiedzione nie było, że gdy kąty naprzemianległe nie są równe, 
to linie nie są równoległe) —, nie możemy wprost żadnego wnio­
sku wysnuć. Możemy tylko wniosek wysnuć z twierdzenia do 
dowieść się mającego odwróconego, t. j., jeżeli naprzemianległe 
kąty są równe, to linie są równoległe. Gdy zaś właśnie przy­
puściliśmy, że dowieść się mający (narysowane) kąty są nie­
równe, to wypadku i rysunku odpowiedniego założeniu odwró­
conego twierdzenia (z którego wnioskować musimy) nie mamy. 
Musimy zatem ten wypadek przypuścić i odpowiednio linią do- 
kreślić. Według przytoczonego odwróconego twierdzenia i za­
łożenia musiałyby dwie linie przez ten sam punkt przeprowa­
dzone, do trzeciej być równoległe, co się dowiedzionemu twier­
dzeniu sprzeciwia.

Jeżeli uczniowie takie dowody samoistnie mają przepro­
wadzać, to potrzeba im w sposób przystępny wykazać:

a) Że wszystkie twierdzenia odwrócone dadzą się nie wprost 
dowieść, jeżęli twierdzenia do nich odwrócone dowodem 
wprost poprzód dowiedzione zostały;



l )  jeżeli oprócz odwróconego twierdzenia także twierdzenie, 
którego sądy są wprost przeciwne sądom odwróconego 
twierdzenia, poprzód dowiedzione zostało, to po przypu­
szczeniu wypadku wprost przeciwnego tezie — (czem każdy 
dowód nie wprost rozpoczyna się) — z tego przypuszczenia 
za pomocą twierdzenia, które ma sądy wprost przeciwne 
sądom odwróconego twierdzenia, otrzymają od razu wynik 
sprzeciwiający się założeniu lub części tegoż, — a zatem 
wynik fałszywy;

c) jeżeli tylko samo odwrócone twierdzenie poprzód dowie­
dzione zostało, to po przypuszczeniu wypadku wprost 
przeciwnego tezie, trzeba przyjąć, że to, co teza wyraża, 
dla innych (względnie innej) ilości jest ważnem, i te do- 
kreślić. Z powodu twierdzenia do dowieść się mającego 
odwróconego, wypadnie — (nie z pierwszego) — z tego dru­
giego dokreślonego przypuszczenia i części założenia (je­
żeli z części się składa), albo wynik sprzeczny z założe­
niem, — albo wynik, który razem z założeniem sprzeci­
wia się jakiemuś pewnikowi, lub dowiedzionemu twier­
dzeniu ; — a zatem w obu wypadkach wynik fałszywy. 
Trzeba ucznia przyzwyczaić, żeby przed rozpoczęciem do­

wodu nad tern zastanowił się , czy oprócz odwróconego twier­
dzenia do tego, który ma dowieść, także i twierdzenie, 
którego sądy są wprost przeciwne sądom tamtego, poprzód do­
wiedzione były. Uczeń wtedy wie naprzód, czy według poda­
nego pierwszego, czy drugiego sposobu dowodzić ma. — Drugi 
sposób dowodu, jest nieco trudniejszy.

Do 3. Ponieważ ogólny dowód twierdzenia: że co dla ilo­
ści współmiernych jest ważnem, także dla ilości niewspółmier­
nych jest ważnem, — dla uczniów 5. klasy za trudny uważa­
łem ; opuszczałem go , a przeprowadzałem to dla przychodzą­
cych szczegółowych wypadków, (tak jak w dawnych podręczni­
kach było), dowodem nie wprost. — Dowody te przeprowadzają 
się wedle drugiego sposobu wykazanego dla twierdzeń odwró­
conych, z tą różnicą, że powołanie się na odwrócone twierdze­
nie w tamtych, zastępuje w tych powołanie się na twierdzenie 
dowiedzione dla współmiernych ilości.



Twierdzenia, którymi prawdziwość dowodzi się z osobna 
dla współmiernych i dla niewspółmiernych ilości, dowodzą się 
w całości biorąc, przez zupełną indukcyą, która na tern polega, 
że objętość twierdzenia rozkładamy na osobne wypadki i każdy 
wypadek z osobna dowodzimy. Co na wszystkie wypadki jest 
ważnem, jest ważnem dla twierdzenia w całej obojętości tegoż.

Oprócz pomienionych twierdzeń dowodzi się też parę 
innych przez zupełną indukcyą. Gdy w takich dowodach, dowody 
szczegółowych wypadków przeprowadzają się przez dedukcyą, 
albo nie w prost; to o nich nic ważniejszego nie mam do 
przytoczenia.

C. Dowód przez uw idocznienie.

Dowodami przez uwodocznienie nazywam takie dowody, 
w których przez wykazanie pokrywania się figur, wykazujemy 
ich przystawanie.

Ażeby uczniowie takie dowody dokładnie i samoistnie 
przeprowadzali, potrzeba należytą wagę położyć na dokładne 
przywłaszczenie uczniom sposobu postępowania przy wykaza­
niu pokrywania się części składowych figur, jako to : równych 
linij, równych kątów7, równych łuków. — Oprócz tego potrzeba 
po pierwszym dowodzie przystawania trójkątów uczniom wyja­
śnić, że przy wszystkich takich dowodach kładziemy figury, 
których przystawanie dowieść mamy, w ten sposób na sobie, 
iżby częściami, które jako równe w założeniu są zapisane, po­
krywały się. Wykazujemy w należytym porządku i z należytem 
motywowaniem pokrywanie się tych części, każdej z osobna i 
wyprowadzamy z tego, że te figury także częściami w założe­
niu jako równe nie zapisanemi pokrywają się. — Tę metodę 
postępywania musi uczeń zapamiętać.

6. Rozwiązywanie zagadnień.

Jeszcze bardziej od samoistnego przeprowadzania dowodów 
potrzebna jest dla ucznia na przyszłość zdatność i umiejętność 
samoistnego rozwiązywania zagadnień.



Jeżeli bowiem rozwiązywanie zagadnień tylko mechani­
cznie jest wyuczonem, a mianowicie wybór twierdzeń, które 
do rozwiązania pewnych zagadnień przydają się, nie jest sa­
moistny, to uczeń zdoła tylko te zagadnienia rozwiązać, dla 
których twierdzenia, przy rozwiązaniu zastosować się mające, 
zapamięta. A że z czasem to zapomni, to mimo wćwiczenia 
w arytmetycznych działaniach, zagadnień nawet łatwiejszych 
rozwiązać nie potrafi, przez co całą praktyczną korzyść nauki 
utraci.

Uczeń nauczy się samoistnie zagadnienia rozwiązywać, 
jeżeli co przynajmniej łatwiejsze zupełnie samoistnie t. j. bez 
podania mu twierdzeń, które do rozwiązania zastosować ma, 
a trudniejsze z podaniem tylko niezbędnej pomocy, rozwiązy­
wać będzie,

W ogólności powinien uczeń, odpowiednio do przytoczo­
nego ustępu zarysu organizacyjnego, te zagadnienia samoistnie 
umieć rozwiązywać, które są bezpośredniem i pojedynczem 
zastosowaniem przez niego poznanych i zrozumianych twier­
dzeń. Zagadnienia geometryczne są albo wykreślne, albo ra­
chunkowe.

Zagadnienia wykreślne mają oprócz znaczenia praktycznego 
to znaczenie, że przez wykreślenie pojęcia lub twierdzenia hi­
potetycznie przyjętego, takowe jako rzeczywiście istniejące się 
wykazuje.

Zagadnienia te rozpadają na takie, dla których bezpośre­
dnio twierdzenie, lub najpodobniejsza już wiadoma konstrukcya, 
do rozwiązania zagadnienia przydatna, oznaczyć się da, — i na 
takie, których sposób rozwiązania, przeprowadzenia analizy 
wymaga.

Pierwsze zagadnienia mogą uczniowie po większej części 
samoistnie rozwiązywać. Wyszukiwanie przydatnego twierdzenia 
lub konstrukcyi, ułatwi im samoistne postępywanie przy dowo­
dach przez dedukcyą; jak tam bowiem, tak, i tu, polega to 
wyszukanie na reprodukcyi najpodobniejszego twierdzenia lub 
konstrukcyi. Elementarne konstrukcye muszą jednakże dobrze 
znać i wykonać umieć, zanim złożone wykonywać będą.

Zagadnienia, do których rozwiązania analiza mst ootrze-



bna, są, z małym wyjątkiem, dla uczniów nawet lepszych, do 
samoistnego rozwiązania w szkole za trudne. Prędzej uskute­
czniliby to po należycie zrozumianej metodzie, w domu, gdzie 
umysł mają swobodniejszy, i więcej czasu na to użyć mogą.

Trudność w samoistuem rozwiązywaniu takich zagadnień 
pochodzi ztąd, że przeprowadzenie analizy pod takie ogólne 
prawidło podciągnąć się nie da, któreby nietylko istotę analizy 
podawało, lecz razem, na wszelki wypadek, na pośrednie, 
w analizie użyć sie mające sądy, naprowadzało.

Ponieważ -jednakże analiza do wyszukujących (heurysty­
cznych) form myślenia należy, a te formy myślenia, w ogóle 
biorąc, ważniejsze są od dowodów, gdyż na nich wszelkie 
teoretyczne wzbogacenie wiedzy polega, a i dowody same przez 
analizę się wykrywają, i niczem innem nie są, jak odwróconą 
analizą, — to potrzeba, ażeby uczniowie, przy nauce matema­
tyki, tę formę myślenia o tyle sobie przyswoili, iżby, po do­
pełnieniu przez naukę logiki, później tę formę samoistnie za- 
stosowywać mogli.

ł)o takiego przyswojenia nie wystarcza samo przeprowa­
dzenie analizy przez nauczyciela, bez refleksyi na sposób prze­
prowadzenia. — Przeciwnie musi uczeń na dotyczących przy­
kładach poznać, 1. że analizę rozpocząć należy przypuszczeniem, 
że rozwiązanie zagadnienia jest gotowe, i odpowiednim temuż 
przypuszczeniu rysunkiem, który ma być po możności jak naj­
lepszy, gdyż dobry rysunek wspiera tak przeprowadzenie ana­
lizy, jak dowodu. 2. Ze na wykreślonym rysunku szukać należy 
warunków, pod którymi wykreślony rysunek w zupełności od­
powiadać będzie danemu zagadnieniu, (lub, co to samo mówi, 
badać następstwa tego dobrego wykreślenia), aż dokąd jako 
warunek uieznajdziemy takiego twierdzenia lub twierdzeń, któ­
rych konstrukeya znajoma, żądaną konstrukcyę umożliwia. — 
Ton cel ostatni należy zawsze przy przeprowadzaniu analizy 
mieć na baczności. Skoro on jest osiągnięty, a więc analiza 
oskńczona, to wykreślenie samo i następny dowód nie zrobią 
żadnej trudności.

Jeżeli nauczyciel przekonał się, że uczniowie o sposobie 
przeprowadzania analizy należyte mają wyobrażenie, może im



do samoistnego przeprowadzenia parę łatwiejszych zagadnień 
wybrać. Resztę musi sam przeprowadzać, ograniczając się w 
tym względzie do zagadnień nie wiele, gdyż rozwiązywanie za­
gadnień, których analizę uczeń czysto pamięciowo sobie przy­
swoić musi, nie przysparza uczniowi umiejętnej korzyści, odpo- 
wiednej do użytego na to czasu.

Łatwiejsze jest rozwiązywanie zagadnień rachunkowych 
z powodu, że jest zwyczajnie pojedyńczem zastosowaniem po- 
przód poznanych twierdzeń. Rozwiązywanie zagadnień wyma­
gających pomocy nauczyciela, powinno się odbywać w szkoło; 
inne należy zadawać do wyrabiania w domu, lecz nauczyciel 
powinien się nieustannie przekonywać czy uczniowie te zadania 
rozwiązują, i czy dobrze rozwiązują.

7. Ograniczenie przedm iotu, rekapitulacya wzię­
tych partyi i pogląd na takowe.

W instrukcyi zarysu organizacyjnego stoi dalej:
 Zweitens ist erforderlich, dass sich der Lehrgang auf״

die zum systematischen Gefüge des Ganzen nothwendigen Lehr­
sätze beschränkt, und diese in der Einfachheit ihres Zusam­
menhanges zum festen Eigenthume des Schülers mache; aber 
dass bei dieser Einfachheit des eigentlichen Lehrganges der 
Lehrer am Ende eines jeden, selbst kleineren Abschnittes, ei­
nen Ruhepunkt mache, und den neuen Gewinn an Kenntnissen, 
zuerst allein und für sich, dann in Verbindung mit früher Er­
worbenem zum Umblicke auf das benachbarte Gebiet der Wis­
senschaft, zum Eeweisen von Lehrsätzen und Lösen von Auf­
gaben durch die Schüler selbst verwenden lasse“.

Co się tyczy przytoczonego w tym ustępie ograniczenia 
przedmiotu na te twierdzenia, które do systematycznego związku 
całości są potrzebne: powinien nauczyciel pamiętać, że przy 
skąpo wymierzonym czasie na naukę matematyki, rozszerzanie 
się w tym przedmiocie może tylko nastąpić na koszt grunto­
wnej wiedzy przedmiotu, i tej korzyści umysłowej,’którą nale­
żyte traktowanie przedmiotu daje. Braków w tym względzie



nie dopełni uczeń nigdy, a przy rozwiniętym umyśle i grun­
townej, chociażby nie tak obszernej wiedzy matematycznej, do­
pełni to, co opuszczone, jeżeli dla dalszej nauki tego przed­
miotu dopełnić będzie potrzebywał, w kilku dniach.

Ja opuszczam prawie każde twierdzenie, które mi jako 
argument przy innych dowodach tak w matematyce jak we 
fizyce, jako też do rozwiązywania zagadnień, których rozwią­
zanie za potrzebne uważam, nie jest potrzebne, ani też dla 
związku całego systemu jest konieczne. Podobnież ograniczyć 
się potrzeba co do zagadnień, tak tych, które się w szkole roz­
wiązują, jako też i tych, które się do domu zadają, na najpo­
trzebniejsze i najbardziej pouczające. Mianowicie nie można 
opuszczać tych, których zastosowanie w dalszej gimnazyalnej 
nauce tego przedmiotu jest potrzebne, a przedewszystkiem tych, 
które pomiarów we wszystkich działach tej nauki dotyczą.

Bardzo ważnem jest to, co w dalszej części przytoczone­
go ustępu jest powiedziane.

W matematyce jest każde twierdzenie i zagadnienie ce­
lem dla siebie i środkiem do osiągnięcia dalszego celu.

Skoro uczeń po przejściu mniejszej lub większej partyi, 
dla siebie odrębną całość tworzącej, wcale nad nią się nie za­
stanowił, to nie tylko nie będzie umiał należycie korzystać z 
tego, co poznał, dla samoistnego dalszego postępu w nauce, 
lecz nawet nie zapamięta należycie tego, co w poprzedzającej 
nauce brane było. Przez podawanie bowiem tylko luźne poje- 
dyńczych twierdzeń, pomieszczają się one w duszy ucznia pra­
wie tak samo, jak gdyby były aggregatem twierdzeń żadnym 
systemem nie połączonych, a to w matematyce tein bardziej, 
że pojedyncze twierdzenia przedzielone są od siebie dowodami, 
na które uczeń więcej uwagi zwraca. Wiadomo, że przy takim 
aggregacie wiedzy, człowiek nie wie, co wie.

O tę wiadomość jednakże głównie chodzi, bo nie dowody, 
lecz twierdzenia stanowią właściwą materyę wiedzy matematy­
cznej, i nie wiadomości pamięciowej poprzednich dowodów, 
lecz takiej wiadomości poprzednich twierdzeń potrzebuje uczeń, 
tak do przeprowadzenia dalszych dowodów, jak do rozwiązy­



wania zagadnień, czy to w czasie dalszej nauki szkolnej czy 
po ukończeniu szkół.

Skoro, jak tego przytoczony ustęp przepisów żąda, po 
każdej najprzód mniejszej partyi, dla siebie całość stanowiącej, 
twierdzenia w niej przychodzące, bez dowodów, będą należy­
cie powtórzone, — i to samo uczyni się po ukończeniu ka­
żdego rozdziału, z takich mniejszych. partyi składającego się, 
to wiedza ucznia .będzie uporządkowaną, i pojedyńcze twierdze­
nia do tej samej partyi należące, tak ze sobą skojarzone, że je­
dno twierdzenie odtworzy u ucznia cały szereg następujących. 
W skutek powtarzania w związku, będzie miał uczeń wiedzę 
żywą tych twierdzeń, łatwo odtwarzającą się, jakiej wiedzy ko­
niecznie potrzebuje do samoistnego przeprowadzenia dowodów 
i rozwiązywania zagadnień.

Po takiem powtórzeniu mniejszej czy większej partyi po­
trzeba takową z uczniami omówić, i wnet przez stawianie sto­
sownych pytań, wnet przez przytoczenie ze strony nauczyciela, 
do jasnej świadomości uczniów sprowadzić, gdzie i w jaki spo­
sób uzyskana w tej partyi wiedza, jako środek do przeprowa­
dzania dalszych dowodów i rozwiązywania zagadnień użyć 
da się.

W ten sposób należy po ukończeniu nauki, o liniach i ką­
tach, i powtórzeniu twierdzeń do świadomości uczniów spro­
wadzić, że te twierdzenia następnie użyć się dadzą, wnet do 
wykazania równości kątów, wnet do wykazania, że suma dwóch 
albo więcej kątów równa się dwóm albo i więcej prostym, i 
na odwrót do wykazania, że jakieś dwie linie stoją na sobie 
prostopadle, albo są do siebie równoległe — i w jaki to spo­
sób wykazać będziemy mogli. Mianowicie' podnieść należy dal­
sze użycie twierdzeń o równoległych liniach, jako często przy­
chodzące, tak, żeby uczniowie naprzód wiedzieli, że gdy będą 
mieli dowieść równoległość linii, wykażą to przez udowodnie­
nie, albo że kąty naprzemianlegle, albo odpowiednie ■są równe, 
albo że suma kątów jednostronnych równa się dwom prostym; 
— i na odwrót, .jeżeli przy jakimś dowodzie w założeniu będą 
mieli zapisaną równoległość linij, prawie zawsze ‘do dowodu 
będą musieli użyć, albo że kąty naprzemianlegle, albo kąty od-



powiędnie, powstałe w skutek przecięcia sie tych linii z trzecią 
poprzeczną, są równe, albo że suma kątów jednostronnych 
równa się dwom prostym. — W teir sam sposób zapozna ich 
z tem, że za pomocą tych twierdzeń równe kąty, linie prosto­
padłe i równoległe wykreślić można.

Po przejściu twierdzeń o stosunku boków do kątów tak 
w tym samym, jak w dwóch różnych trójkątach, sprowadzi 
do ich świadomości, że tych twierdzeń użyjemy do dowodu 
równości lub nierówności boków, tego samego lub dwóch ró­
żnych trójkątów, jeżeli nam ich kąty jako równe lub nierówne 
będą znane, lub je, jako takie z założenia dowieść będziemy 
mogli, — i na odwrót do dowodu równości lub nierówności 
kątów, jeżeli nam ich boki jako równe lub nierówne będą 
znane, lub to z założenia dowieść będziemy mogli.

Po przejściu cech przystawania trójkątów, takowych, 
tak do dowodu równości kątów i boków, które albo w dwóch 
trójkątach przychodzą, albo przez stosowne dopełnienie rysunku, 
w dwóch trójkątach przychodzić mogą, — jak do wykazania 
przystawania lub równości figur, które na trójkąty rozłożyć się 
dadzą, użyć możemy. — Gdy zastosowanie cech przystawania 
do dowodu równości linij lub kątów tak w matematyce jak we 
fizyce bardzo często, przychodzi, to korzystnem jest, jeżeli 
uczniowie, po zdarzonym pierwszym takim dowodzie, sobie 
krótką regułę postępywania przy takim dowodzie z dowodu 
samego odczytają, i zapamiętają. A mianowicie: że chcąc ró­
wność linii lub kątów zapomocą cechi przystawania dowieść, 
szukamy takich dwóch trójkątów, aby 'w jednym jedna linia 
(jako bok) czy kąt, a w drugim druga linia czy kąt przycho­
dziły. Następnie, •czytając założenie, dowodzimy z tegoż prze­
stawanie tych trójkątów, i wykazujemy że te linie, czy kąty, 
jako naprzeciwległe równym kątom czy bokom, są odpowie­
dnie, a zatem równe.

Przy zdarzonym odpowiednim wypadku, w którym dwóch 
trójkątów nie będzie, w którychby dowieść się mające linie 
czy kąty przychodziły: dopełnią sobie uczniowie powyższą re­
gułę tern. że w takim razie trzeba rysunek odpowiednio (przez

4



M

wykreślenie linii do drugiej równoległej, lub na niej prosto­
padłej) dopełnić, aby takie dwa trójkąty były.

Podobnież pozna uczeń, że w wypadku, w którym więcej 
jak dwa trójkąty odpowiadające powyższemu warunkowi przy­
chodzą, te wybrać należy, których założenie dotyczy; gdyż bez 
założenia przystawania trójkątów dowieść nie można.

W ten sam sposób postąpić •należy po przejściu cech 
podobieństwa trójkątów, i z tych samych powodów, co wyżej 
starać się należy, ażeby uczniowie w powyższy sposób i poje­
dynczą regułę dotyczącą dowodów proporeyonalności iinij, lub 
równości kątów z podobieństwa trójkątów, przy pomocy nau­
czyciela, sobie wytworzyli, i zapamiętali. — Reguł dotyczących 
dowodu proporcyalności będzie dwie: jedna na wypadek, w któ­
rym wszystkie linie w proporeyi przychodzące w dwóch trój­
kątach przychodzą, — a druga na wypadek, w którym w je­
dnej parze trójkątów tylko dwie pomienione linie, a w drugiej 
parze drugie dwie przychodzą. — Po takiem przygotowaniu, 
dowodzą nawet najsłabsi uczniowie wszystkie wypadki równości 
linij i kątów, i proporcyalności linij z przystawania i podo­
bieństwa trójkątów samoistnie, nawet wtedy, gdy rysunek 
odpowiednio musi być dopełnionym.

Po ukończeniu partyi o pomiarach figur prostokreślnych 
należy uwagę zwrócić na związek całej tej partyi, t. j. na 
którem twierdzeniu opiera się pierwszy pomiar, i na których 
przejście z poprzedzających pomiarów na następujące, tak, żeby 
uczniowie twierdzenia dotyczące pojedyńczych pomiarów, wraz 
z uzasadnieniami tychże, w związku wiedzieli. Po dokończeniu 
pomiarów dotyczących koła i części składowych tegoż należy­
to samo uczynić, a następnie z pomiarami dotyczącymi pła­
szczyzn prostookreślnych w jedne całość zebrać. To samo 
uczynić należy po ukończeniu stereometryi, a następnie trygo- 
nometryi, a to dla tego, że pomiary są właściwym celem geo- 
metryi, i stanowią razem z pomienionemi uzasadniejącemi 
twierdzeniami, jedne całość, która po nad wszelką inną treść 
geometryi w ten sposób we wiedzy ucznia pozostać powinna, 
iżby z niej na zawsze korzystać mógł.

Także korzystnem jest, na wstępie do stereometryi, ucz­



niom wyjaśnić stosunek planiinetryi do stereoraetryi, co potem, 
tak w zapamiętaniu twierdzeń, jak przy przeprowadzeniu do­
wodów i rozwiązywaniu zagadnień, wyzyskać mogą.

Nauka stereoraetryi opiera się na nauce planiinetryi i, jak 
wiadomo, przychodzi wiele takich samych twierdzeń i zaga­
dnień w obu rozdziałach, z tą różnicą, że w pierwszym dotyczą 
powierzchni, a w drugim przestrzeni. Widocznie, że takim 
twierdzeniom i" zagadnieniom dotyczącym przestrzeni, najpodo- 
bniejsze są dotyczące twierdzenia i zagadnienia w płaszczyźnie 
lub w ogóle na powierzchni; w skutek czego pierwsze przez 
drugie się dowodzą i rozwiązują. Do tego widocznie jest po­
trzebne sprowadzenie tego, co dla przestrzeni dowieść lub 
w przestrzeni konstruować mamy, przez stosowne dopełnienie 
rysunku, na płaszczyznę. Inaczej bowiem twierdzeń lub kon­
strukcji, tylko dla płaszczyzn w innych, w przestrzeni zasto- 
sowywać nie wolno. Skoro uczeń o tein wie i to należycie 
rozumie, zdoła niektóre dowody i zagadnienia zupełnie samo­
istnie, a inno przy pomocy nauczyciela, bez poprzedniego po­
kazania mu tychże, przeprowadzić.

W ogóle sadze, że gdy uczeń istotę matematycznych 
dowodów zna, i należycie rozumie, i nauczyciel po ukończeniu 
każdej partyi razem z uczniami nad tern zastanowi się, w jaki 
sposób poznaną treść, do przeprowadzenia dalszych dowodów', 
i rozwiązywania zagadnień, zużytkować można: — sądzę że 
uczeń taki znaczną ilość twierdzeń i zagadnień samoistnie do­
wieść i rozwiązać będzie w stanie.

8. G eom etrya analityczna.

Wszystko to, co powiedziane, tyczy się przeważnie syn­
tetycznej geometryi. Pozostaje jeszcze zastanowić się nad nauką 
analitycznej geometryi.

Nauka ta wymaga szczególniejszej troskliwości, jeżeli 
rzeczywiście cel tej nauki w wyższem gimnazyum osiągnięty 
być ma.

Celem tym jest gruntowne rozumienie i samoistne zasto­



sowanie metody analitycznej, co przynajmniej przy rozwią­
zywaniu łatwiejszych zagadnień, tak, iżby zdatniejsi uczniowie 
dalej sami w niej z korzyścią pracować mogli, i pracować 
chcieli.

Metoda analityczna geometryi polega na rozwiązaniu za­
dania geometryi wT sposób arytmetyczny, zapomocą zrównań 
ilości przestrzennych, t. j. punktu, linii i t. d.

Zależy zatem przedewszystkiem na tem, ażeby uczniowie 
najprzód zrównanie punktu i zrównania liuij należycie zrozu­
mieli, i znaczenie ich w analitycznej geometryi gruntownie 
poznali.

Zrównania te mają to znaczenie w analityce, że właśnie 
te zrównania, nie zaś jakie inne. służą do rozwiązania wszyst­
kich pytań dotyczących geometryi, w sposób arytmetyczny, że 
one są w analityce środkiem do osiągnieuia zadania geometryi.

Z tego powodu sądzę, że' przy nauce analitycznej geome­
tryi w gimnazyum, korzystnie jest zmienić zwyczajny, w pod­
ręcznikach podany porządek tej nauki w ten sposób, iżby ta 
treść, która co do istoty, a zatem i formy przeprowadzenia, 
jest zgodna, razem była braną; treść zaś istotą, a zatem i 
formą przeprowadzenia różniąca się, po sobie następy wała; 
a mianowicie: ażeby po nauce o punkcie, nastąpiła nauka o 
zrównaniach wszystkich linij, tak odnośnie do układu prosto­
kątnego, jak biegunowego, razem z analizą tych zrównań, o ile 
ona nie dotyczy się przecięć. — Potem dopiero nauka o zró­
wnaniach linij przechodzących przez dane punkta, a na koniec 
nauka o przecięciach i wszelkiej treści z .przecięcia się linij 
wyprowadzającej się.

Do tego porządku nauki skłaniają mnie następujące po­
wody :

1. Zrównania linij są w analityce materyałem, przez użycie 
którego, przy pomocy arytmetyki, wszystkie zagadnienia geome­
tryczne rozwiązują się. Przez postawienie tychże na początku na­
uki odróżni się je od reszty treści, i powie się uczniowi, że przez 
obrabianie tegoż materyału dostanie tak twierdzenia geometry­
czne, jak też rozwiązania różnych zagadnień geometrycznych, 
tak rachunkowych jak wykreślnych. — Ze te zrównania be-



dzio, odpowiednio do danego zagadnienia, ze sobą •łączył, połą­
czone rozwiązywał, i wyrazy stąd otrzymane odpowiednio prze­
kształcał, z czego nakoniec odczyta wnet twierdzenia geome­
tryczne, wnet odpowiedzi na dane zagadnienia. To, co powie•1 
dziane, zrozumi wprawdzie należycie uczeń dopiero przy rze- 
czywistem zastosowaniu, ale to odosobnienie zrównali linij i 
zwrócenie uwagi uczniów na dalsze ich znaczenie, przyczyni 
się znacznie do przywłaszczenia im jasnego pojęcia o metodzie 
analitycznej. — Przy zwyczajnym porządku nie wiedzą ucznio­
wie na końcu nauki, na czem metoda analityczna polega.

2. Przez bezpośrednie po sobie następywanie| treści, któ­
rej przeprowadzenie na tej samej formie myślenia polega, uła­
twia się uczniom rozumienie tejże, w skutek czego to rozumie­
nie będzie gruntowniejsze, i uzdatni uczniów do samoistnego 
przeprowadzania dalszych części. Jeżeli n. p. zrównania wszy­
stkich linij bezpośrednio po sobie przeprowadzają się, to tak 
sposób przeprowadzenia zrównania prostej, jak znaczenie ilości 
zmiennych, i pojęcie, jakie uczeń o zrównaniu linij w ogóle 
otrzymał, będzie miał w świeżej pamięci przy przeprowadze­
niu zrównania linij kołowej. Zrozumienie zrównania koła będzie 
zatem łatwiejszem, utwierdzi i wyjaśni jego pojęcie, tak o zró­
wnaniu linij w ogóle, jak i sposobie przeprowadzenia tegoż, 
wskutek czego następujące zaraz potem zrównania elipsy, hi­
perboli i paraboli samoistnie przeprowadzić zdoła. Jedno wy­
jaśni i utwierdzi drugie, w skutek czego na końcu o zrówna- 
niach linij należyte pojęcie mieć będzie. — To należyte pojęcie 
o ogólnych zrównaniach linij uzdatni go do lepszego zrozumie­
nia zrównań linij przechodzących przez dane punkty i przecięć 
linij, w których też partyach, na pierwszych wypadkach pou­
czony, następujące samoistnie przeprowadzić zdoła.

Jeżeli się zaś materya naukowa w zwyczajnym porządku 
bierze, to uczeń, nie dostawszy należytego pojęcia o ogólnem 
zrównaniu prostej, przystępuje do zrównań linij przechodzących 
przez dane punkta, i do przecięć linij prostych, w skutek 
czego i tych partyi należycie nie zrozumie, a zapomniawssy to, 
co o istocie zrównania linij poznał, przystąpi do nauki o kole, 
której znowu gruntownie nie zrozumie i t. d.



Kezultatem tego będzie, że, z wyjątkiem u uczniów szcze­
gólniej do tej nauki uzdatnionych, wiedza będzie więcej pamię­
ciowo przywłaszczoną, niż zrozumianą.

Nauczyciel musi tu nieustannie o tem pamiętać, że niema, 
jak na wszechnicy, samych więcej do tego przedmiotu uzdol­
nionych uczniów przed sobą, lecz nawet uczniów mało uzdol­
nionych, do których pojęcia zastosować się powinien.

Nienależy mu zatem naśladować wykładu profesora wsze­
chnicy, lecz na wstępie do każdej treści dla uczniów nowej, 
takową do treści psychicznej uczniów przyłączyć, pobieżnie jej 
nie traktować, lecz każdą nawet najdrobniejszą rzecz należycie 
wyjaśnić, i dopiero po przekonaniu się, że uczniowie istotę rzeczy 
należycie pojęli, dalsze części samoistnej pracy tychże podawać.

To tyczy się już i należytego przywłaszczenia uczniom 
pojęcia zrównania punktu.

Jako rzecz dla uczniów nową, należy ją wyprowadzić 
z wiadomej uczniom treści, a więc nic wykreślać uczniom 
układu prostokątnego, lecz postawić uczniom pytanie: w jaki 
sposób oznaczyliby dokładnie położenie punktu, wskazanego im 
na podłodze? i po zostawieniu krótkiego czasu do namysłu, 
kazać najsłabszemu uczniowi na to pytanie dać odpowiedź. Po 
tej odpowiedzi zapytać ich, jakby to uskutecznili, gdyby punkt 
był na jakiejkolwiek płaszczyźnie n. p. na łące? czegoby do 
dokładnego oznaczenia jego położenia potrzeby wali ? I na to 
pytanie uczniowie dadzą dobrą odpowiedź. Wtedy dopiero po­
twierdziwszy im, że do dokładnego oznaczenia położenia punktu 
na płaszczyźnie potrzeba dwóch linij, najlepiej prostopadle na 
sobie wystawionych, w jednym punkcie przecinających sie, 
wykreślić takie dwie linie, podać termina dotyczące, zrobić 
punkt na tablicy, kazać jego położenie, przy pomocy podziałki, 
oznaczyć i otrzymany wynik, nie w sposób w analityce uży­
wany, lecz w sposób zwyczajny, na tablicy napisać. N. p. od- 
egłość od osi przystaw =  3dm, odległość od osi odcinków =  2dm. 
Po tem napisaniu dopiero powiedzieć im, że w analityce nazy­
wamy odległość punktu od osi przystaw, jego odcinkiem i ozna­
czamy go przez X,  a odległość punktu od osi odcinków, jego 
przystawą, i oznaczamy ją przez Y. W skutek czego piszemy



krótko X  =  3dm Y  2dm_ co nazywamy z powodu, że ma 
formę zrównania, zrównaniem tego punktu na płaszczyźnie. 
Poprzednie napisanie nie matematyczne jest ważnem dlatego, 
że w ten sposób uczeń znaczenie liter X  i Y  lepiej zapamięta 
i następnie od X  i Y  w zrównauiach linij lepiej odróżni. Po 
tein otrzymanem zrównaniu szczegółowego punktu, zrobić na 
tablicy kilka innych punktów, kazać napisać wszystkim uczniom 
w tekach, a jednemu na tablicy, zrównania każdego z tych 
punktów i po napisaniu żądać od nich, ażeby napisali zró­
wnanie, któreby przedstawiało te, i wszystkie inno możliwe takie 
zrównania. Po uskutecznieniu tego powiedzieć im, że taki wy­
raz nazywamy ogólnem zrównaniem punktu, gdyż jest wyrazem 
na położenie jakiegokolwiek punktu, podnieść jeszcze różnicę 
miedzy tern, a pierwszem zrównaniem, przeprowadzić w ten 
sposób zrównania na szczegółowe położenia punktów, i wćwi- 
czyć ich należycie, ażeby zrównanie gdziekolwiek zrobionego 
punktu napisać, i na odwrót, napisane zrównanie odczytać i 
wykreślić umieli.

Jak z doświadczenia wiem, ta troskliwość w przywła­
szczeniu uczniom należytego pojęcia o zrównaniu punktu jest 
konieczną. Najsłabszy bowiem uczeń w klasie musi to grunto­
wnie rozumieć, inaczej cała następująca wiedza jego będzie tylko 
powierzchowną.

Jeszcze większej troskliwości wymaga przywłaszczenie 
uczniom gruntownego pojęcia zrównania linii prostej, a to tern 
bardziej, jeżeli chcemy, żeby uczeń przyton! zrozumiał istotę 
zrównania linij w ogóle, i mógł zrównania innych linij samo­
istnie przeprowadzić.

Nauczyciel musi się starać, ażeby się tu jak najzrozumialej 
wyrażał, gdyż także brak gruntownego pojmowania zrównań 
linij pociąga za sobą tylko zupełnie powierzchowną wiedzę 
analityki, jaka wiedza nie jest żadną wiedzą.

W pojęciu zrównania linij w ogóle mieszczą się dwa 
mornenta: 1. że jest wyrazem matematycznym we formie zró­
wnania, ważnym dla każdego punktu tej linij, i tylko dla jói 
punktów, a żadnego innego w niej nieprzychodzącego. 2. Ze



ten wyraz musi dokładnie oznaczać położenie każdego punktu 
t. j. linij na płaszczyźnie.

Co do pierwszego punktu, spada zrównanie linij z logiczną 
treścią pojęcia, czyli z pojęciem linij. Tak jak szukając logi­
cznej treści jakiego pojęcia, musimy szukać znamion właściwych 
wszystkim przedmiotom pod te pojęcie podpadającym; tak i tu 
musimy szukać znamienia dotyczącego wszystkich punktów linii.

Co do drugiego punktu: Gdy położenie punktu oznacza 
się przez współrzędne, to wspólne znamię wszystkich punktów 
linij, musi być wyrażone przez stosunek współrzędnych, ważny 
dla wszystkich punktów linii.

Z tego wynika, że zrównanie linii w dwojaki sposób 
przeprowadzić można.

Albo 1. postępując w ten sposób, jak przy szukaniu treści 
pojęcia, t. j. szukając znamienia właściwego każdemu punktowi 
tej linii, a to znamienia wyrażonego stosunkiem współrzędnych; 
z czego wypływa, że potrzeba dla kilku punktów wykreślić 
przystawy i odcinki i szukać, jaki stały stosunek między przy- 
stawą i odcinkiem wszystkich punktów tej linii, i tylko jej 
punktów zachodzi. Ten stały stosunek, wyrażony dla wszystkich 
punktów razem, oznaczy nam położenie każdego na powierz­
chni, będzie zatem zrównaniem dotyczącej linii.

Albo 2. w wypadku, gdy znamię wspólne wszystkim 
punktom linij, już wy pojęciu tej linii jest wyraźnie wypowie­
dziane, a zatem szukać go niepotrzeba, gdyż w pojęciu jest 
dane; w pojęcie zamiast ilości, któreini ono jest wyrażone, 
w prowadzić współrzędne.

Pierwszy wypadek dotyczy zrównania linii prostej, drugi 
wypadek wszystkich linij krzywych.

Gdy nauka o zrównauiach linij następuje już po nauce 
o tworzeniu pojęć w logice, to można uczniom naukę o zrówna- 
niach linij do nauki o tworzeniu pojęć w powyższy sposób przyłą­
czyć. Korzyści wynikające z tego przyłączenia będą. — 1. Rzecz 
o zrównaniach nie będzie uczniom zupełnie obcą. 2. Jaśniejsze 
dostaną pojęcie o zrównaniu linij w ogóle. 3. Z tego ogólnego 
pojęcia będą mogli podać przyczynę, dla czego przy tworzeniu 
zrównania tak, a nie inaczej postępują. 4. Znając istotę zró­



wnania lini.j będą w stanie, nawet od zrównania prostej począwszy, 
te zrównania samoistnie przeprowadzić.

Ze względu jednakże na uczniów słabszych sądzę, że 
lepiej będzie jeżeli nauczyciel zrównanie linii prostej i koła 
sam przeprowadzi, uczniom na tych przykładach istotę zró­
wnania linii w ogóle, i z tejże wynikające sposoby postępywania 
dla przeprowadzenia zrównania wyjaśni i dopiero samoistnego 
przeprowadzenia zrównań reszty linij od nich żądać będzie.

Po przeprowadzeniu zrównania którejkolwiek linii, po­
winien nauczyciel szczególnie na to baczyć ażeby:

1. Uczeń dokładnie widzał, że to, co przeprowadził, tyczy 
się. wszystkich punktów linii, i tylko jej punktów.

2. Że zrównanie daje dokładnie położenie każdego punktu 
linii, i w jaki sposób.

3. Żeby dokładnie rozumiał i nieustannie mu przytomne 
było znaczenie wszystkich ilości w zrównaniu przychodzących.

Dla osiągnięcia pierwszego i trzeciego celu potrzeba, aże­
by, czy to nauczyciel sam, czy uczeń po zrobionym wniosku ze 
szczególnych wypadków stosunku przystawy do odcinka, na 
ogólne prawo, — to prawo, czyli zrównanie linii, napisał naj­
przód w sposób niematematyczny n. p. dla prostej przechodzą­
cej przez początek układu: przystawa każdego punktu równa 
się dotyczącemu każdemu odcinkowi, pomnożonemu przez t g x, 
— i to dopiero przekształcił na pismo matematyczne, pod­
stawiając, po należytem wytłumaczeniu, zamiast przystawa ka­
żdego punktu literę ł r, a zamiast dotyczącemu każdemu odcinko­
wi literę X.  — W ten sposób uczeń lepiej zrozumie i zapa­
mięta znaczenie ilości b i l i  innych ilości w zrównaniu 
przychodzących. Dobrze jest także, jeżeli uczniowie czytając 
zrównanie, linij prostej nie czytają liter, lecz znaczenie tychże 
n. p. zrównanie prostej: Y  =  a X  -f- i  żeby czytali: przy­
stawa każdego punktu linij równa się każdemu dotyczącemu 
odcinkowi pomnożonemu przez styczną kąta, którą tworzy linia 
z dodatnią stroną osi odcinków, więcej odległości punktu prze­
cięcia tej linij z osią przystaw od początku układu. W skutek 
takiego czytania ustali sie znaczenie tych ilości w duszy ucznia 
i będzie mu zawsze przytomnem. Każdemu nauczycielowi wia-



dorno, jak wiole od tego należyte rozumienie dalszej nauki 
analityki zawisło, i jak często uczniowie znaczenia tych ilości 
należycie nie znają, a poznano zapominają, lub co przynajmniej 
przytomne im nie jest.

Ze zrównanie pewnej linii dokładnie oznacza położenie 
wszystkich punktów tej linii na płaszczyźnie, potrzeba na sto­
sownych przykładach zrównali pojedynczych linij uczniom wy­
kazać.

Po przeprowadzeniu nauki o linii prostej, potrzeba uczniów 
do biegłości wćwiczyć w napisaniu, odczytaniu i wykreśleniu 
linij różne położenie mających, ażeby brak tej biegłości nie 
robił im później trudności w rozwiązywaniu zagadnień, rozbio­
rze i wykreśleniu wyrazów otrzymanych.

Przedewszystkiem uważać należy, żeby uczniowie, przy 
nauce o zrównaniu prostej, zupełnie jasno zrozumieli, że skoro 
punkt jakiś jest punktem jakiejś linii, czyli, co to samo mówi, 
linia jaka przechodzi przez jakiś punkt; to przystawa i odcinek 
tego punktu, podstawione w zrównanie tej linii, sprawdzają 
takowe. Na tern bowiem twierdzeniu opiera się przeprowadzenie 
zrównań linij przechodzących przez dane punkty i wszelkie 
przecięcia się linij, a zatem oprócz ogólnych zrównań linij, 
prawie wszystka materya z analityki branej w gimnazyach.

Twierdzenie powyższe wynika w prost ze zrównania linij 
przez pojedyńczy wniosek z ogółu na szczegół. Skoro bowiem 
n. p. w zrównaniu prostej przystawa każdego punktu równa 
się i t. d. to i przystawa któregokolwiek jednego punktu tej 
linij, czyli ״co to samo jest“, punktu przez który linia przecho­
dzi, równa się i t. d.

Jakkolwiek jednakże należyte rozumienie zrównania linii 
zapomocą powyższego wniosku dokładnie upewnia o prawdzi­
wości tego twierdzenia, to, dla wielkiej wagi tego twierdzenia, 
dobrze jest, uczniom praktycznie je stwierdzić.

W tym celu napisać zrównanie prostej linij i to takie, 
w którem stosunek współrzędnych jest pojedyńczy n. p. 
Y  —  2 X  -f- 1. — Wykreślić dokładnie to zrównanie, od­



mierzyć zapomocą podziałki odcinek równający się dwom cen­
tymetrom, wykreślić dotyczącą przystawę, która się okaże 
równa pięciom centymetrom, podstawić obie wartości w zró­
wnanie linij, które się niemi sprawdzi. Następnie odciąć X = 3 cm , 
wykreślić dotyczącą przystawę, z pomierzenia jej wyjdzie 7cm, 
które wartości znowu zrównanie sprawdzą. — Powtarzam, że 
dla wielkiej wagi tego twierdzenia nieżałować tej małej straty 
czasu, nawet najsłabsi uczniowie przekonają się o prawdzie tego 
twierdzenia i zapamiętają je lepiej.

Jak przy przeprowadzeniu ogólnego zrównania linij pro­
stej uczniowie nie tylko to zrównanie, lecz także istotę ogólnego 
zrównania linij w ogóle, i z tej istoty wynikający sposób wy­
prowadzenia takiego zrównania jakiejkolwiek linii,, poznać po­
winni; tak powinni też poznać przy przeprowadzeniu zrówna­
nia linii prostej, przechodzącej przez dany punkt, nietylko zró­
wnanie tej linii, lecz także istotę tego zrównania i z niej wy­
pływający sposób przeprowadzenia każdego takiego zrównania, 
— co ich do samoistnego przeprowadzenia innych takich 
zrównali uzdatni.

Zrównanie ogólne linii ma zakres obejmujący wszystkie 
możliwe linie na płaszczyźnie.

Zrównanie takiej samej linii przechodzącej, przez dany 
punkt jest co do istoty takiem samem zrównaniem, jak tamte, 
tylko z zakresem ciaśniejszym, obejmującym tylko te linie, 
które przez dany punkt przechodzą. — Oba zatem zrównania 
stoją do siebie w tym samym stosunku, co pojęcie ogólniejsze 
do pojęciu ciaśniejszego; jak zatem pojęcie ciaśniejsze z ogól­
niejszego przez dołączenie do ogólniejszego pojęcia tego, lub 
tych znamion, które wszystkim przedmiotom, należącym do 
zakresu ciaśniejszego pojęcia, są właściwe, wyprowadza się; 
tak i zrównanie linij przechodzących przez dany punkt, dosta­
niemy z ogólnego zrównania, przez dołączenie do tegoż zna­
mienia właściwego wszystkim liniom, przechodzącym przez dany 
punkt, i to takie dołączenie, któreby zakres ogólnego zrówna­
nia ścieśniało.



Zrównanie ogólne linij prostej jest Y = a X - } - 0 .  Jeżeli 
ono ma odpowiadać tylko liniom przechodzącym przez dany 
punkt (X', Y1.), to z powodu, że dany punkt leży we wszyst­
kich tych liniach, przystawa i odcinek tegoż, podstawione w to 
zrównanie, muszą je sprawdzić, a zatem Y ‘ =  a X ' -f- b. Otrzy­
mane zrównanie jest właśnie analitycznie przedstawionóm zna­
mieniem, że dany punkt wszystkim tym liniom jest wspólny. 
Musimy je zatem w ten sposób z ogólnem zrównaniem połą­
czyć, ażeby zakres tego ostatniego ścieśnić, a więc ażeby jedna 
z liczb ogólnych a lub b, (które temu zrównaniu przez to, że 
są liczbami ogólnemi zakres ogólny nadają), odpadła. Odejmijmy 
zatem drugie zrównanie od pierwszego, to otrzymamy 

Y  — F  =  a ( X  — X')
jako zrównanie linij przechodzących przez dany punkt. Przy­
chodząca jeszcze w tem zrównaniu ogólna ״au wskazuje, że 
nie jedna, ale więcej linij przez dany punkt przechodzić może.

Ten sam sposób przeprowadzenia we wszystkich wypad­
kach przechodzenia linij przez dany punkt, z tą różnicą, że 
gdy linie przez dwa, trzy dane punkty przechodzą, to dwa 
trzy znamiona wszystkim są wspólne, które analitycznie wyra­
zić i z ogólnem zrównaniem połączyć musimy.

Gdy uczniowie o ścieśnianiu (uszczególnianiu) pojęć znają, 
to powyższe przeprowadzenie łatwo zrozumieją i wszystkie na­
stępujące odpowiednie wypadki samoistnie przeprowadzą.

Powyżej przytoczonym wymogom musi podobnież odpo­
wiadać nauka pierwszego wypadku wyszukania punktu przecię­
cia się dwóch linij; a więc przeprowadzenie wyszukania punktu 
przecięcia się dwóch linij prostych.

Według mego doświadczenia rozumieją uczniowie naj- 
gruntowniej rozwiązanie tych zagadnień, jeżeli argumentacją 
wprost oprzemy na wyszukaniu niewiadomych ze zrównań, 
w następujący sposób: Mamy znaleźć położenie punktu prze­
cięcia dwóch prostych, a zatem mamy znaleźć dwie niewiadome, 
t. j. przystawę i odcinek tegoż punktu.

Przypuśćmy, że te niewiadome są X' i Y‘. Dwie niewia­
dome możemy tylko wynaleźćijjNiwóch zrównań, w których te



niewiadome przychodzą. Gdy analityka do rozwiązania wszelkich 
zagadnień geometrycznych posługuje się zrównaniami linij, to 
musimy tu użyć zrównań obu linij. Niech będzie zrównanie 
jednej linij V =  a X -f- b. a zrównanie drugiej V =  a, X -j- b‘. 
W tych zrównaniach jednakże, nieprzychodzą jeszcze nasze 
niewiadome X' i Y', gdyż Y i X tych zrównań mają znaczenie 
każdej przystawy i każdego odcinka dotyczącej linij, a nie tej 
jednej przystawy i tego jednego odcinka, wspólnego liniom 
punktu. Musimy zatem nasze niewiadome X' i Y' w te zrównania 
wprowadzić. -— Gdy punkt przecięcia leży tak w jednej, jak 
w drugiej linij, to przystawa Y' i odcinek X' tego punktu pod­
stawione w te zrównania, sprawdzają je. W ten sposób dosta­
jemy dwa zrównania Y' =  a X' -j- b i Y’' =  a' X' -j- b' o na­
szyci! dwóch niewiadomych, a rozwiązanie tychże żądane warto­
ści niewiadomych. Tę argumentacyę zrozumi widocznie każdy 
uczeń i zastosuje w następujących wypadkach samoistnie, co 
o innych używanych argumentach powiedzieć nie można.

Nauczyciel musi, co przynajmniej w kilku pierwszych 
wypadkach traktujących o przecięciu linij, przestrzegać, ażeby 
uczniowie za niewiadomą przystawę i odcinek osobne wartości 
X' i Y' przyjmywali, i takowe w ogóle zrównanie wprowadzali, 
— nie zaś jak zwyczajnie zmienne ilości X i Y ogólnych zró­
wnań, w znaczeniu niewiadomych X' i Y' w zrównaniach po­
zostawiali. Prowadzi to bowiem do pomieszania pojęcia ilości 
zmiennych X i Y z ilościami X' i Y'• przedstawiającemu tylko 
jeden odcinek, i jedną przystawę, — w skutek czego ucznio­
wie zrównanie Y' =  u X' -(- b. i podobne dla innych linij, 
uważają za zrównania linij, czem one nie są. — Dopiero po 
przeprowadzeniu kilku wypadków przecięć i po przekonaniu 
się, że uczniowie dokładnie rzecz rozumieją, może nauczyciel 
im wytłumaczyć, że wartość X ' i Y' mające się w zrównaniach 
linij za zmienne ilości X i Y podstawiać, możemy nie podsta­
wiać, lecz tylko pomyśleć podstawione, pozostawiając napisane 
X i Y. — W takim razie jednakże tak X i Y, jak i zrówna­
nie całe, tracą swoje pierwotne znaczenie ogólnych współrzęd­
nych i zrównania linij, dostając znaczenie współrzędnych po­
jedynczego punktu, i relacyi między niemi. — Ze względu na



słabszych uczniów, i dla nieobałamucenia tychże, zawsze lepiej 
trzymać się podstawiania wartości.

Przeprowadzenia ogólnych zrównań linij, zrównali dla 
linij przechodzących przez dane punkty i przecięcia się linij, 
stanowią prawie całą materyą analityki, braną w gimnazyach.

Z dokładnem rozumieniem tej materyi, reszta jest łatwo 
zrozumiała, dla czego na przytoczonych uwagach ograniczam się.

Ciąg dalszy nastąpi iv programie za r. szk. 1880.

'ŚfÓZZT ^ŁĄCZKOWSKI.״׳?■״



K r o n i k a .
Przed rozpoczęciem roku szk. 1879. odbyły się 27. i 28. 

sierpnia examina poprawcze, zaś 29.. 30. i 31. sierpnia zapisy 
uczniów. Pierwszego września udali się uczniowie obu obrząd­
ków pod przewodnictwem swoich nauczycieli na nabożeństwo, 
które równocześnie odprawiane było w kościele i w cerkwi i 
zakończyło się odśpiewaniem przez młodzież ״hymnu ludu“.

Po nabożeństwie rozpoczęto examina wstępne do 1. klasy, 
ukończono je 4. września, zaś następnego dnia examinowano 
uczniów dla wyższych klas; dwóch zdało, dwóch nie uznano 
za uzdolnionych do klas, dla których poddawali się examinom.

Poranna nauka rozpoczynała się w letnich, gorących mie­
siącach o godzinie 7. rano, w innych o 8. ; popołudniowa w le- 
cie o 3., w zimie o 2. godzinie.

Nadobowiązkowych przedmiotów uczono w środę i w so­
botę popołudniu, i w niedzielę rano. — Także i w tym roku 
opłacali sobie uczniowie sami nauczycieli muzyki i w wolnych 
od nauki godzinach zgromadzali się w kilku klasach bardzo 
pilnie i uczyli się grać, — a także i śpiewać, choć śpiew na­
leży do nadobowiązkowych przedmiotów i na ten nadobowiąz­
kowy przedmiot wielu uczęszczało. — Gimuazyum posiada wła­
sne dęte instrumenta mosiężne, klarnety, flety, jedne skrzypce 
i bas. Instrumenta te otrzymują uczniowie do użytku na prze­
ciąg jednego roku i muszą je oddać w dobrym stanie. — Grało 
na flecie 20, na instrumentach mosiężnych 14, na skrzypcach 
18, na fortepianie uczyło się 12, na innych instrumentach 11. 
— Na naukę śpiewu przychodził dla nadzoru ks. katecheta E. 
Neuburg dwa razy w tygodniu bardzo gorliwie, w skutek czego 
uczniowie regularnie uczęszczali i pilnie uczyli się.

Stypendystów było tylko 11 ; pobrali razem 1361 zł. 50 et.



W bursie mieszkało w tym roku 22 uczniów, z których 
otrzymało postęp celujący G, stopień pierwszy 14, maturę 
zdało 2.

Wielm. J ó z e f  J a k u b o w i c z  z Kurzan, szlachetny opie­
kun tej instytucyi, darował bursie —■ prócz zwykłego, zna­
cznego, co roku udzielanego wsparcia — 150 doborowych 
dziełek polskich do czytania. — Znaczniejszymi darami przy­
czynili się: J\V. lir. St an.  P o t o c k i  100 złr. Św. Ra da  
po w. r o h a t y ń s k a  200 złr.; Św. Ra d a  po w. p r z e m y ­
śl  ańsk a 200 złr.; JW. ks. P r a ł a t  L u d w i k  J u r k o w s k i  
50 złr.; Wielm. Adwokat K o p i ń s k i  12 z ł r . — Z balu urzą­
dzonego przez W W. pp. Józefa Jakubowicza i Dra. L. Madej­
skiego wpłynęło 220 złr.

Dnia 4. października obchodziła młodzież gimu. uroczy­
ście Imieniny Najj. Pana, Cesarza Franciszka Józefa; zaś 19. 
listopada Imieniny Najj. Pani, Cesarzowej Elżbiety, jednak 
drugą tę uroczystość tylko nabożeństwem po 2. godzinie szkol­
nej ; po południu była nauka szkolna.

Dnia 6. października zaszczycił obecnością swoją Brzeżauy 
Jego Ces. Wys. Arcyksiąże Karol Ludwik. Wjechawszy do mia­
sta został powitany około gimnazyum przez ustawioną tamże 
młodzież hymnem ludu, który muzyka szkolna poprawnie ode­
grała; później odegrała marsz. Równie jak wszystkie domy w 
mieście, był i gmach szkolny rzęsiście oświecony i trzema trans­
parentami ozdobiony, z których dwa mniejsze zrobił uczeń 8. 
klasy Marcinkiewicz Ludwik, trzeci wielki zaś, naucz, rysunków 
p. Boi .  L a s k o ws k i .  —■ Drugiego dnia wyrzekł Jego Ces. 
AVys. do podpisanego dyrektora: ״De r  g e s t r i g e  E m p f a n g  
von Se i t e  d e r  G y m n a s i a l - J u g e n d  h a t  mi c h  u n g e ­
me i n  e r f r e u t .

Od 14. do 23. stycznia wizytował gimnazyum Wielm. 
Radca szkolny A. Sołtykiewicz.

Dn i a  24. k w i e t n i a  o b c h o d z i ł o  g i m n a z y u m  2 5 -  
1 et  n i ą  r o c z n i c ę  z a ś l u b i n  Naj j .  P a ń s t w a .  Księża kate-



chęci obu obrz. mieli do tej pięknej uroczystości zastosowane 
exorty; podczas Nabożeństwa, w którem cała ludność i wszy­
stkie tutejsze urzędy udział brały, odśpiewali uczniowie mszę 
i hymn ludu. — Grono nauczycielskie zakupiło 100 exempla- 
rzy numeru wychodzącego we Wiedniu illustrowanego czaso­
pisma ״Ncue illustr. Zeitung׳“, który zawierał ważniejsze chwile 
z życia Najdostojniejszej Ces. Pary, oraz dwa portrety Najj. 
Państwa. Numer ten rozdano na pamiątkę między pierwszych 
uczniów ze wszystkich klas. — W komplecie udało się grono 
naucz, do c. k. Starosty, Wielm. Mateusza Mauthnera, na któ­
rego ręce złożył dyrektor w imieniu profesorów i uczniów 
wyraz szczerych życzeń i przywiązania dla Najdostojniejszej 
Pynastyi Habsburgów. — Wieczorem był gmach szkolny rzę­
siście oświecony i ozdobiony wielkim transparentem — (roboty 
p. L a s k o w s k i e g o  Bo l e s ł a wa )  —- na którym znajdowały 
się portrety obojga Najj. P . ; urządzeniem mniejszych transpa­
rentów zajął się uczeń 7. kl., Go t t l i e b  Mi e c z y s ł a w.

P i ś mi e  n u y e x a m i n dojrzałości odbył się w dniach 
10. do 20. czerwca, ustny, pod przewodnictwem Radcy szk., 
Wielm. Studzińskiego, w dniach od 2. do 9. lipca. Wypadek 
tego examinu podany na innem miejscu.

KI asy  li kacy a uczniów odbyła się w trzech ostatnich 
dniach roku szk., a po odbytem dziękczyniłem nabożeństwie 
w kościele i w cerkwi i po odśpiewaniu hymnu ludu, rozdano 
świadectwa na dniu 15. lipca i zakończono rok szkolny 1879. 
konferencyą.

Przy zakończeniu tej kroniki pozwolę sobie nadmienić o 
jednej jeszcze uroczystości, która odbyła się w gimnazyum po 
nabożeństwie.

W pięknie przez uczniów dywanami i wieńcami ozdobio­
nej sali, w której na głównej ścianie znajdował się portret Najj. 
Pana, zgromadzili się uczniowie i profesorowie w celu poże­
gnania profesora G z a c z k o ws k i e g o  J ó z e f a ,  który od 11.

4



marca 1866. roku był nauczycielem w tutejszem gimnazjum, 
a dla swojej sumienności i taktu w obchodzeniu się z młodzieżą 
i z kolegami zjednał sobie powszechny szacunek; obecnie zaś 
mianowany dyrektorem szkoły realnej w Stanisławowie, Brze- 
żany miał opuście. — Dyrektor pożegnał go przemową i szcze- 
rćm życzeniem, aby na nowem zaszezytnem wprawdzie, ale bar­
dzo trudnem stanowisku potrafił sobie także zjednać miłość 
uczniów, szacunek kolegów i publiczności. — Rzewnemi słowy 
pożegnali go uczniowie, Łucyk Anatoli w języku ruskim i Lorseh 
Edmund w języku polskim, poczóm chór odśpiewał kwartet 
­Pan Ozaczkowski, rozrzewniony temi ozna — .‘׳Mnohaja lita״
kami przyjaźni, szczerze podziękował obecnym za okazaną ży­
czliwość, dodając, że dzień ten na zawsze w miłej mieć będzie 
pamięci. — Po przemowach i śpiewie odegrała muzyka szkolna 
dwa muzyczne utwory. — Dla podpisanego dyrektora był ten 
dzień również nie mniej miłym, gdyż w nim żegnał on s ió­
d me g o  kolegę, który z pod jego kierownictwa odszedł na dy­
rektora szkół średnich.

Zmiany w gronie profesorskim.
1. Eeskr. wys. c. k. Min. Ośw. z dnia 23. czerwca 1878. 1. 9042. mia­

nowany został nauczycielem dla gimnazyum brzeż. suplent Alojzy 
Steiner, który uwolniony od obowiązków nauczycielskich w Jaśle, 
złożył tu przysięgo na dniu 31. sierpnia i zaraz objął urzędowanie.

2. Eeskr. Wys. kr. Eady szk. z dnia 29. sierpnia 1878. 1. 230. Pr. zo­
stał prof. Julian Kotecki na własną proźbę przeniesiony do e. k. 
gimn. w Stanisławowie.

3. Przeniesiony reskr. wys. Eady szk. kr. z dnia 17. września 1879. 
I. 8512. suplent c. k. realnej szkoły w Tarnopolu, Franciszek Konzer 
objął tu służbę 18. października 1878.



Grono profesorskie
p r z y  k o ń c u  ro k u  szk o ln e g o  1879.

1. Dyrektor Kurowski Mateusz, członek komisy! fizyogr. przy o. k. Akademii
Umiej, w Krakowie; austr. towarzystwa meteorol. we Wiedniu; Rady 
szk. okr.. Bursy. tow. pedagog, i tow. muzycznego w Brzeżanach. 
Uczył fizyki w IV. i VIII. kl. 0 godzin tygodniowo.

2. Profesor Czaczkowski Józef, zawiadowca gab. fizyki. Uczył matematyki
w kl. V. — VIII., fizyki w VII., propedeutyki w VII. i VIII.. 19 
godzin tygodniowo.

;i. Profesor ks. Neuburg Erazm, uczył religii obrz. łae. w I. — VIII. kl., 
16 godzin tygodn.

4. Profesor ks. Soniewicki Michał, uczył religii obrz. gr. kat. w kl. I. —
VIII. i jęz. ruskiego w III. k l . 19 godź. tygodn.

5. Profesor Dutkiewicz Piotr, zawiadowca gab. hist. nat., uczył liist. natur.
w kl. I. — VI., matematyki w II. i III., 20 godzin tygodn. 

fi. Profesor Spitzer Roman, uczył geografii w kl. I. a, b, historyi w kl. III., 
V. i VI. i języka poi. w ki. VI., 19 godź. tygodn.

7. Profesor Dr. Maeiszewski Maurycy, bibliotekarz, uczył historyi w kl. II.,
IV. . VII. i VIII., 18 godź. tygodn.

8. Profesor Winowski Mikołaj, uczył łaciny w kl. VII. i VIII. greki w kl.
V. i języka ruskiego w kl. VIII., 18 godź. tygodn.

9. Nauczyciel Flach Ignacy, uczył łae. w kl. IV., jęz. poi. w kl. III., jęz.
niem. wkl. III. i IV., 17 godź. tygodn.

10. Nauczyciel Milkowicz Zenon, uczył jęz. łać. w kl. V., greki w kl. VIII.,
jęz. rusk. w kl. I. i II., 17 godź. tygodn.

11. Nauczyciel Chorąży Ferdynand, uczył jęz. łae. w kl. III., jęz. niem. w
kl. V., VII. i VIII., 17 godź. tygodn.

12. Nauczyciel Lichtenstein Karol, uczył jęz. niem. w kl. I. i VI., 17 godź.
tygodniowo.

Id. Nauczyciel Steiner Alojzy, uczył jęz. greckiego w kl. IV., jęz. polsk. 
w kl. IV. — VIII., lfi godź. tygodn.

14. Nauczyciel Brandt Jan, uczył jęz. łae. w kl. VI. i jęz. greek, w kl. VI.
i VII., 15 godz. tygodn.

15. Zastępca naucz. Pasławski Włodzimierz, uczył jęz. greek, w kl. III.,
i jęz. rusk. w kl. IV. — VII., 17 godź. tygodn.

16. Zastępca naucz, lełowicki Artur, uczył jęz. łać. w kl. I. a. b., 16 godź.
tygodniowo.

17. Zastępca naucz. Wasilkowski Władysław, uczył matematyki wkl. La, b.
II. a. b., i jęz. polsk. wkl. I. a. b., 18 godź. tygodn.

18. Zastępca naucz. Paszczyński Adam, uczył jęz. łae. w kl. II. a. b, 16
godź. tygodn.



19. Zast. naucz. Konzer Franciszek, uczył jęz. niem. w kl. II. a. !>. i jęz.
polsk. wkl. II. a. b., 16 godź. tygodn.

20. Prow. naucz. Salater Hersch, uczył religii mojż. 3 godz. tygodn.

Nadobowiązkowych przedm iotów  uczyli:
21. Laskowski Bolesław, rysunków 5 godzin tygodn.
22. Bürget Marcin, śpiewu 4 godź. tygodn.

Spitzer Roman, liistoryi krajowej w III. i VI. kl. 2 godź. tygodn. 
Maciszewski Maurycy, uczył bist. kraj. w kl. IV. i VII. 2 godź. tyg. 
Milkowicz Zenon, jak wyżej, uczył jęz. ruskiego, 6 godź. tygodn. 
Pasławski Włodzimierz, j. w., uczył jęz. ruskiego 12 godź. tygodn. 
Soniewicki Michał, j. w., uczył jęz. ruskiego 3 godź. tygodn. 
Winowski Mikołaj, j. w., uczył jęz. ruskiego 3 godź. tygodn.
Flach Ignacy, uczył kaligrafii 2 godź. tygodniowo.

I. Klasa.
Gospodarze: Jęło wieki Artur I. A .

Wasilkowski Władysław /. li.
Religia: I. kurs: O wierze, nadziei i miłości.

II. kurs: o św. Sakramentach i o ehrześeiańskiej sprawiedli­
wości; podług rz. kat. katechizmu dr. A. Szustera przeł. A. Zieliński. 
Uczniowie gr. kat. obrządku uczyli się podług katechizmu J. Gusza- 
lewicza; 2 godziny tygodniowo.

Łacina: Nauka o formach regularnych imienia i słowa, najważniejsze przy- 
iinki i spójniki, constr. ace. c. inf.; wszystko to ćwiczono tłumacze­
niem przykładów z łać. na polski język i odwrotnie; meinorowa- 
nie słówek i paradygmatów. Od listopada co 8 dni zadanie szkolne 
lub extemp.; w 2. kursie czasem zad. dom. Książki a) Gramatyka 
Samolewicza; i>) Zadania do tłómaczenia ułożone przez Samolewicza. 
— 8 godź. tyg.

Język polski: dramat. 1 godź. Nauka o zdaniu pojedyńczem, najważniejsze 
zasady głosowni w połączeniu z ortografią, od form imienia do li­
czebników. Czytanie l 1/ godziny, wedle przepisanych Wypisów T. 
I., ćwiczenia w opowiadaniu i deklamacji, ort. ćwicz. ł/2 godziny. 
Zadania co 14 dni, domowe lub szkolne. Książka: gramatyka dr. A.

n a  ro k  s z k o ln y  1879.

-Małeckiego. — 3 godź. tygodn.



Język ruski: a) Gramat. dr. Osadey b) Czy tanka IIpocB-ŁTu z resztą tak jak 
jęz. pols. — 3 godź. tyg.

Język niemiecki: Czasowniki mocne i słabe w praes. i impf. deklinacje głó­
wnie deki. mocna rzeczowników, tudzież rodzaj rzeczowników, przy­
miotniki. Szyk słów w zdaniach głównych i podrzędnych; 7 odmian 
czasowników mocnych; Odm. czasów zwanych przeszło teraźniejszymi, 
tudzież czasown. bringen, denken, diinken, thun i t. d. Co 3 dni 
zad. dom. lub szkolne. Książki: Gramatyka Schobera i Wypisy Re­
belia do str. !)3. — 6 godź. tyg.

Geografia: Ogólne pojęcia i wiadomości wstępne z kosmografii i geografii 
matematycznej; googr. topiczna i fizyczna wszystkich części ziemi; 
najważniejsze wiadomości z geografii politycznej, przegląd polityczny 
Europy. — 3 godź. tyg. Książka: Bellinger w tłom. polsk. wyd. 10.

Matematyka: Arytmetyka w 1. kur. 3 godź. w 2. kur. 1 godź.; 4 działania 
rachunkowe w oznaczonych i nieoznaczonych liczbach, oraz dziesiętne 
ułamki i pospolite; w II. kursie 2 godź. Geometrya: linie, kąty, kon- 
strukeya trójkątów z uzmysłowieniem tychże własności. — 3 godź. 
tyg. — Książki: a) Arytmetyka Mocnika tłom. Bączalski, b) Geom. 
Moenik-Sternal Oddz. I.

Historya naturalna: Zoologia: zwierzęta ssące, owady, raki, pająki, robaki, 
miękczaki i gwiazdy morskie, — wedle Pokornego w tłom polsk. — 
2 godź. tyg.

II. Klasa.
Gospodarze: Paszezyński Adam II. A.

Konzer Franciszek II. II.
Religia: dla uczniów obrz. łać. historja biblijna star. przymierza podług A. 

Tyca, dla uczniów obrz. gr. kat. podług Cybyka. — 2 godź. tyg.
Łacina: Powtórzenie i uzupełnienie nauki o formach regularnych i niere­

gularnych tak imienia, jak i słowa. Zc składni tyle, ile do lektury 
w kl. II. jest niezbędne; ćwiczenie w constr. acc. c. inf., abl. abs., 
nieco z nauki o używaniu przypadków, tłumaczenie tudzież memoro- 
wanie paradygmatów i słówek jak w kl. I. W 2. kursie właściwa 
preparacja. Zadania co 8 dni jedno domowe lub szkolne na prze­
mianę. Książki Gramatyka i ćwiczenia Jerzykowsk. — 8 godź. tyg.

Język polski: Gramatyka 1 godź. Nauka o zdaniu złożonem w połączeniu 
z nauką o interpunkcyi; nauka o głosowni i formach z I. klasy po­
wtarza się gruntownie. Nieco z konjugacyi. Czytanie l l j 2 godź.; or­
tografia y  godź. Książki: Gramat jak w kl. I. Wypisy T. II. — 
3 godź. tyg.

Język ruski: Jak język polski, jak w I. kl.
Język niemiecki: Powtórzenie przedmiotu wziętego wI. kl. z większą dokła­

dnością i szczegółami; czasy złożone i tryby, forma bierna, używan io



 haben und sein“ do tworzenia czasów przeszłych, używanie słówek״
­zu“ w wyrazie bezokolicznym, czasowniki zwrotne i zaimkowe, li״
czebniki i zaimki. — Zadania jak w I. kl. Książki: Gram. i Wypisy 
jak w I. klasie. — 5 godź. tyg.

Historya i geografia: Starożytna historya aż do roku 476. po Chr. w połą­
czeniu z geografią starożytną, biograficznie wykładana, podług Wel- 
tera-Sawczyńskiego t. I. Atlasy: Kiepert lub Piitz. — 2 godź. tyg. 
Geografia: 1. kurs Azya i Afryka, oro- i hydrografia Europy, 2. 
kurs szczegółowa geografia połud. i zachód. Europy podług geografii 
Klima. — 2 godź. tyg.

Matematyka: 2. godź. Arytm. w I. kursie, — 1 godź. w II. kursie. Sto­
sunki, proporcye i zastosowania tychże, miary i wagi. Geom. w 1. 
kursie 1 godź., w 2. kursie 2 godź.; nauka o przystawaniu trójką­
tów z zastosowaniem tejże; czworo- i wieloboki; oznaczenie powierzch­
ni, zmiana i podział figur geometr. Książka: Arytmetyka Mocnika w 
tłum. Krawezykiewicza; Geometrya Mocnika w tłum. Sternala cz. 11. 
3 godź. tyg.

Historya natur.: 1. kurs. Zoologia, ptaki, płazy i ryby; 2. kurs: botanika; 
książki: a)  Zoologia, jak w i. kl. b) Botanika Hiiekla. — 2 godź. tyg.

III. Klasa.
Gospodarz: Pasławski Włodzimierz.

Religia: Historya bibl. nowego przymierza według A. Tyca dla ucz. obrz. 
lać. — według Cybyka dla ucz. obrz. gr. kat. — 2 godź. tyg.

Łacina: Gramat. 3 godź. Składnia zgody i rządu; nauka o przypadkach, 
konstrukcja partycp., gerundyum; supinum. — Czytanie 3 godź. Cor- 
nelius Nepos, Miltiades, Themistocles, Aristides, Lysander, Hannibal, 
Pelopidas, Phokion, Cato, około 50 rozdź. Preparacja. Co 8 dni, w 
II. półr. co 10 dni zadanie i to przeważnie szkolno, czasem extem- 
porale. Książki: Gramat. jak w kl II.; Zadania Jerzykowskiego oddź. 
i. Nepos wyd. Jerzykowskiego. — (i godź. tyg.

Greka: Nauka o formach regularnych do słów na fu. Nauka o akcentach 
zasady głosowni wćwiczone, jak przy języku łacińskim, memorowa- 
nie słówek i paradygmatów. W drugim kursie co miesiąc 2 zadania 
przeważnie szkolne. Książki: a) Gramat. Curtius-Samolewicz; b) Przy­
kłady Szenkla-Samolewicza do ustępu 70. — 5 godź. tyg.

Język polski: Gram. 1 godź. Dokładna nauka o formach słowa, cała skła­
dnia z wykluczeniem składni szyku. Czytanie 2 godź. Zadanie co 14 
dni domowe lub szkolne. Książki: a) Gram. jak wyżej, b) Wypisy 
T. III. — 3 godź. tyg.

Język ruski: Gramat. jak wyżej. Czytanka Partyckiego. — 3 godź. tyg.



Język niemiecki: 2 godź. powtórzenie i uzupełnienie przedmiotu branego 
w kl. TL; słowa złożone rozdzielne i nierozdzielne, przysłówki, przy- 
imki i spójniki. — 2 godź. czytanie. Zadania eo 14 dni exteniporale 
lub domowe. Książki: Gramat. Janoty jak w II. kl. zesz. 2.; tegoż 
Wypisy T. II. — 4 godź. tyg.

Historya i geografia: a) Histor. 1 godź. 6) Geogr. 2 godź.; ad a) Średnio­
wieczna i nowożytna biograficznie opowiadana aż do r. 1648.; histor. 
krajów monarchii austryaekiej; ad 6) Geografia specyalna reszty 
części Europy (po ukończeniu przedmiotu w II. klasie) z wyjątkiem 
monarchii austr. Geografia Ameryki i Australii. — Książki: Historya 
powsz. Welter-Sawcz. T. II.; Atlasy: Sprunner-Konig lub Piitz. Geo­
grafia Kluna. — 3 godź. tyg.

Matematyka: Godziny rozdzielone jak w II. kl. a) Arytmetyka: 4 działania 
w literach, nawiasy, potęgowanie, pierwiastki kwadratowe i sześcien­
ne, przemiany i kombinacje; 6) Geometrya, podobieństwo figur pro­
stolinijnych, nauka o kole. Książki: a) Arytmetyku Moenik - Grabo­
wski, b) Geometrya Moenik-Sternal oddział II. — 3 godź. tyg.

Historya naturalna: W 1. półr. Mineralogia podług Klęska, w 2. Mzyka 
według Kunzeka przeł. dr. Stanecki. Ogólno własności ciał, nauka 
o cieple i najważniejsze zasady chemii. — 2 godź. tyg.

IV. Klasa.
Gospodarz: Flach Ignacy.

Religia: Liturgika podług. L. Lewartowskiego dla uczniów obrz. r. kat., we­
dług Popiela dla uczniów obrz. gr. kat. — 2 godź. tyg.

Łacina: Gram. w 1. kursie 3 godź., w 2. kurs. 2 godź.: Nauka o czasach 
i trybach. Przykłady Jcrzykowskiego oddź. I. Czytań. Caesar de Bell. 
Gall. lib. I., II., III., IV. ed. Hoffmann, z opuszczeniem 2 części 1. 
księgi i budowy mostu w 4. ks. Preparacja. Zadań co miesiąc 3 na 
przemianę dom. i szk. Gram. jak w kl. II. — 6 godź. tyg.

Greka: Słowa na tu, a przy powt. form reguł z kl. III. najważniejsze z 
fleksyi nieregularnej; ze składni najważniejsze zasady przy sposobno­
ści ćwiczeń z przykładów Szenkla-Samol. Memorowanie słówek i pa­
radygmatów. Preparacya. Zadanie co 14 dni na przemianę szkol, i 
domowe. Książki te sanie co w III. kl. — 4 godź. tyg.

Język polski: Gram. podług Małeckiego 1 godź. Składnia szyku gruntownie 
przećwiczona i powtórzenie w ogóle gramatyki, o ile było potrze- 
bnem; w 2. półroczu wierszowanie, styl w listach i stosunkach życia 
praktycznego, używany przy sposobności odpowiednich zadań pi­
śmiennych. Czytanie 2 godź. z Wyp. T. IV. Zadania jak w kl. III. 
— 3 godź. tyg.

Język ruski: Jąk język polski, książki jak w kl. III.



Ję^yk niemiecki: Z gramatyki 2 godź. powtarzanie przedmiotu branego w 
Ili. ki. Składnia zgody i rządu. — 2 godź. czytanie. Zadania jak w
III. kl. Książki: Gramat. Janoty zeszyt 2., tegoż Wypisy T. 11. ciąg 
dalszy od str. 80 — 1!)4 i 215 — 242. W klasach I. do IV. przera­
biali uczniowie jako pism. ćwiczenia domowe ostatnie, w ciągu tygo­
dnia przetłumaczony ustęp z polskiego języka na niemiecki. — 4 
godź. tyg.

Historya i geografia: 4 godź. W 1. kursie zakończenie nowszej historyi po­
wszechnej do r. 1789; w 2. kursie: Rys geograficzno - historyczny i 
statystyczny monarchii austryacko - węgierskiej. Książki: a) Welter- 
Sawczyński tom 3, 2. półr. b) Topografia Szaraniewicza. — 4 godź. tyg.

Matematyka: Rozdzielenie jak w kl. II. a) Arytmetyka: Złożone stosunki 
i proporeye z zastosowaniem tychże. Równania pierwszego rzędu z 
jedną nieznajomą; V) Stereometrya. Książki jak w III. kl. — 3 godź. tj g.

Fizyka: Równowaga i ruch ciał, akustyka, magnetyzm, elektryczność, op<yka, 
wreszcie główne zasady z astronomii i geografii fizycznej. Książka 
jak w III. kl. — 3 godź. tyg.

V. Klasa.
Gospodarz: Milkowicz Zenon.

Religia: Apologetyka i ogólna dogmatyka według a) dr. Martina, (tłom. ks. 
Jachimowski); 6) dla uczn. obrz. gr. kat. Wapler-Pełesz.—2 godź. tyg.

tacina: 1. kurs: Czytanie Liv. (Grysar) cała 1. księga; z 2. księgi rozdź. 
16; 2. kurs: Ovidy (Grysar) 1. ks. Tristium. Eleg. 3, 4, 10; z prze­
mian 1200 wierszy (ustępy z ks. 2. Fabuła de Phaetone 1—366; 3. 
ks. De Pentheo 511 — 733. ks. VI. De Niobe interitu 146 — 312. 
ks. XI. De Mida rege 85 — 193; ks. XIII. De Ąiacis et Ulixis ccr- 
tamine. — Poprzedziła nauka , o prozodyi. Preparacya. Gram. ćwicz, 
styl. 1 godź. ćwiczeń Trzask, dla gimn. wyż. cz. I.*) — Gram. Sa- 
molewicza, partya o przypadkach. Zadania co 10 dni przeważnie do- 
we. — 6 godź. tyg.

Greka: Czytanie 4 godź. z Xen. Chres. Szenkla wyd. Borzemskiego 1. Xe- 
nof. Cyropd. str. 1 — 10. Cyrus i Astyages str. 10 — 20; Cyrus j 
Krezus str. 79 — 84; II. Xenof. Anab. str. 113 — 117. Pochód 
117 — 127. Bitwa do str. 137; nieco z pamiętników Sokratesa; w o- 
statnich dwóch miesiącach: Homera Iliady 1. księga według Hoch- 
eggera. Preparacja; 1 godź. z gramatyki Curt. o formach, o artyku­
le, przypadkach, a przy Homerze formy jońskie. — Co miesiąc jedno 
zadanie domowe lub szkolne na przemianę. — 5 godź. tyg.

*) Na gram atyczne ćwiczenia łacińskie i greckie przeznaczona je s t  w wy׳ższem gimn. 
zawsze pierwsza godzina w tygodniu.



Język polski: Czytanie 2 godź., gram. 1 godź. etymologia podług grama­
tyki dr. A. Małeckiego; objaśnienie i porównanie form staropolskiego 
i starosłowiańskiego języka z dzisiejszym polskim. Wypisy tom. I. 
część pierwsza dla wyższ. gimn. Grażyna Mickiewicza i Wiesław 
Brodzińskiego, wydanie Broekhausa; zadanie eo 3 tygodnie jedno. —- 
3 godź. tyg.

Język ruski: Gram. 1. g. nauka o formach języków: staro - słowiańskiego 
i staro - ruskiego, ich etymologia i składnia na podstawie głosowni 
i nauki o formach języka staro - słowiańskiego wedle Miklosieha, — 
czytanie 2 godź. z Chrestom. Głowackiego w sposób w planie lekcyj­
nym podany, postępując .jak przy języku polskim. Książka: Chrest. 
Głowackiego. Zadania co 3 tygodnie 1, przeważnie domowe. — 
3 godź. tyg.

Język niemiecki: Czytanie z wypisów Jandaurka ez. I . ; ustępy zastosowane 
do przygotowania uczniów. Zadania co dwa tygodnie, przeważnie 
szkolne. — 3 godź. tyg.

Historya i geografia: Starożytna orjentalna i rzymska historya do Augusta 
w połączeniu z geografią dotyczących państw. Książka naukowa Piitz 
t. I. dla gimn. wyższego w polskiem tłum. Niedzielskiego i Gołę­
biowskiego. — 4 godź. tyg.

Matematyka: Algebra 2 godź. System liczbowy, 4 działania algebr, wła­
sności i podzielność liczb, nauka o ułamkach wyczerpująco aż do■ 
potęgowania. — Geom. 2 godź. aż do stereometryi. Książki naukowe: 
Algebra i Geometrya Moenika dla gimn. wyż. w tłom. polsk., dr. Sta- 
neekiego. — 4 godź. tyg.

Historya naturalna: 1. półr. Mineralogia w połączeniu z geologią i geogno- 
zyą; w półr. 2. Botanika w połączeniu z fizyologią i geografią roślin 
szczególnie w pobliżu rosnących. — Książki naukowe: wedle Pello- 
ckcra uczono w7 1. półr. mineralogii; dla botaniki używano Billa 
w tłom. Łomnickiego. — 2 godź. tyg.

VI. Klasa.
Gospodarz: Brandt Jan.

Religia: Szczegółowa dogmatyka. Książki naukowe, dla obydwu obrządków 
jak w7 kl. V. — 2 godź. tyg.

Łacina: 1. kurs czytanie 5 godź., Sali. Cat. (Linker) — 2. kurs: Z Wer­
gilego Georg. Land. vit. rust.; Laudes Ital; Eneidy I. ks. wedle 
Hofmana. Preparacya — 1. godź. gram. styl. ćwicz, wedle Trzask, 
jak w V. kl. Z gramatyki Samolewieza: nauka o czasach i trybach. 
Zadanie domowe co 14 dni ; szkolne 1 na miesiąc. — 0 godź. tyg.

Greka: 1. kurs: 4 godź. czyt. — Homera Iliada (Hoehegger) ks. 18., 22. 
i 23. —. 2. kurs : Homera Odyssea (Pauli) ks. 5., 6., 9., — Prcpa-



dalej okresu pseudoklas. Marya Malczewskiego. Zadania co miesiąe
1 przeważnie domowe. — 3 godź. tyg.

język ruski: Czytanie z czytanki Barwińskiego cz. II. cała.
Język niemiecki: Dokończono wypisy Jandaurka z (i. klasy, potem czytano 

Herm. u. Dorothea, Emilia Galotti wedle wydania Reklama. — Za­
danie 1 eo trzy tygodnie domowe. — 4 godź. tyg.

Historya i geografia: I. Hist. nowoczesna do Ludw. XIV. II. Zakończenie 
do 1815 r. — Geografia jak w kl. V. i VI. — Wykład wedle Putza 
t. ITI. niem.— 8 godź. tyg.

Matematyka: Algebra w 1. kursie 2 godź. — Wyczerpująca nauka o zró- 
wnaniach; w 2. kursie 1 godź.: progresye, kombinacje, zasada bino- 
mialna. — Geometrya w 1. kurs. 1 godź. Zastosowanie Algebry do 
Geometryi, powtórzenie trygonometryi. 2. kurs 2 godź. Analityczna 
geometrya w płaszczyźnie. — Książki naukowe jak w kl. V. — 
3 godź. tyg.

Fizyka: Ogólne własności ciał, ciepło przewodzone, chemia, mechanika, 
hydrostatyka i aerostatyka; wedle Chlebowskiego, Piz. dla szkół 
wyższ. gimn. i realn. — 3 godź. tyg.

Propedeutyka filozofii: Logika według Bocka w pols. przekł. B. J. —
2 godź. tyg.

V III. Klasa.

Gospodarz: Dr. Maciszewski Maurycy.
Religia: Historya kościoła katolickiego wedle ks. Jachimowskiego — Dla 

obrz. gr. Dorfler; — 2 godź. tyg.
tacina : 1. kurs. Czytanie 4 godź. — Taeit Annal. (Halni) 2 pierwsze księ­

gi. — 2. kurs: Horae (Grysar.) carmin, lib. I. 1, 3, 4, 10, 11, 15, 
21, 22, 24, 34, 37, lib. II. 1, 2, 3, 18. lib. Ili. 1, 2, 3, 13. lib.
IV. 12, 14. Epod. lib. 1, 2, !1 Sat. Liber I. 1, !), 10, II. 6. Epist. 
Lib. ; I. 10, 10, 19. Carmen saec. — Pół. godź. gram. styl. ćwicz. 
Trzask, cz. II. z użyciem gramatyki Znamirowskiego. — Zadania jak 
w kl. VI. — 5 godź. tyg.

Greka: Czytanie: w1 ׳. kursie Sofoklesa Antygona — podł. Dindorfa, w 2. 
k. Piat. Gorgias podług Hermana. Z gramatyki Curtiusa: dokończe­
nie nauki o partykułach i powtórzenie wedle potrzeby. Zadania co 
miesiąc jedno przeważnie domowe. — 5 godź. tyg.

Język polski : Czytanie z Wypis, dla gimn. w. T. II. cz. 2., postępując jak 
iv kl. VII. Życiorysy i wzory pisarzy okresu romantycznego (Mic­
kiewicz — Magnuszewski) ; Pan Tadeusz. — 3 godź. tyg.

Język ruski: Czytanie z czytanki Barwińskiego cz. III. cała. Zadania jak 
w kl. VII. — 3 godź. tyg.



Język niemiecki: I. półr. Trilogia Wallenstein; II. półr., Egrnont — wedle 
Reklama — Zadania jak w kl. VII. — 4 godź. tyg.

Historya i geografia: Historya Monarchii austr. węg., oraz statystyka. — 
Książki: — Hanak, Statystyka austryacka wedle Szaraniewieza. — 
R godź. tyg.

Matematyka: Ćwiczenia w rozwiązywaniu matematycznych problematów — 
zwięzłe powtórzenie nauki matematycznej. — 2 godź. tyg.

Fizyka: Akustyka, optyka, magnetyzm, elektryczność, główne zasady astro­
nomii i meteorologii. Książka naukowa jak w kl. VII. — 3 godź tyg.

Propedeutyka filozofii: Psychologia empiryczna — Książka naukowa: Zim- 
mermann w tłóm. Zagórzańskiego. — 2 godź. tyg.

Przedm ioty nadobowiązkowe.

Dziejów kraju rodzinnego udzielano w 4 oddziałach, w każdym po jednej 
godzinie w tygodniu, za roczną remuneracją 180 złr.

Śpiewu w 3 oddziałach przez 4 godziny w tygodniu za roczną remunera- 
cyą 120 złr.

Rysunków udzielano w 3 oddziałach przez 5 godzin w tygodniu za roczną 
remuneracyą 180 złr.

Kaligrafii udzielano w 2 oddziałach przez 2 godziny w tygodniu za roczną 
remuneracyą 84 złr.
Kwoty powyższe wypłacała na rachunek funduszu szkolnego c. k. 

Kasa podatkowa — (z wyjątkiem nauczycielowi kaligrafii, który płacę po 
ukończeniu każdego półrocza pobierał) — nauczycielom tych przedmiotów 
miesięcznie z góry*).

Tematy do 2adan piśmiennych,
1. W języku polskim.

W  k la s ie  Y.
1. Jakie korzyści przynoszą człowiekowi drzewa? 2. Porównanie 

czynności ucznia z pracą rolnika w czasie zasiewu i żniwa. 3. Opisanie pi­
ramidy według obrazu zawieszonego w klasie Vtej. 4. Ustęp z kodeksu flo- 
ryańskiego przełożyć na język nowoczesny i wyjaśnić różnicę form. 5. Zna-

*) Nauczyciele języka ruskiego, d la którego w gimnazyum l)rzcż. przeznaczonych 
je st 24 godzin tygodniowo, pobierali płacę jak  za przedmioty obowiązkowe.



«zenie Nilu dla Egiptu. 6. Wpływ ziemi kraju foniekiego na charakter i 
usposobienie mieszkańców. 7. Opis kolosu rodyjskiego podług obrazu zawie­
szonego w klasie Ytej. 8. Jakiemi drogami dążył Filip II. do zawojowania 
Grecy i. 9. Podać treść z poematu Mickiewicza p. t. ״Grażyna“. 10. Cztery 
wieki rodzaju ludzkiego według Owidyusza. 11. Znaczenie trybunatu w 
Rzymie. 12. Siła ognia. 13. Podać treść ze sielanki Brodzińskiego ״Wiesław“.

W  k la s ie  YI.

1. Skutki wędrówek ludów. 2. W jakich słowach pociesza matka Ko­
chanowskiego syna swego po stracie córki? 3. Monolog Kasandry z ״Od­
prawy posłów greckich“ Jana Kochanowskiego. 4. Dlaczego w okresie zło­
tym nie ma prawdziwej satyry? 5. Na podstawie myśli zawartych w sone­
tach Szarzyńskiego odmalować jego charakter. G. Śmierć Pryama według 
drugiej księgi Eneidy Yirgilego. 7. Znaczenie Normanów w wiekach śred­
nich. 8. Czem się różni rozwój Niemiec od rozwoju Francyi w wiekach 
średnich? 9. Porównać Henryka I. Saskiego z Rudolfem z Habsburga. 10. 
Jakie korzyści odnieśli Habsburgowie z tak zwanej ״wojny o cześć kobie­
ty“ zakończonej zjazdem cesarza Karola IV. z Ludwikiem W. i Kazimierzem 
W. w Krakowie? 11. Na podstawie ״Walety włoszezonowskiej“ odmalować 
charakter Kaspra Miaskowskicgo. 12. Przyczyny i skutki wielkiej wojny 
franeuzko - angielskiej dla obydwóch stron wojujących. 13. Przyczyny upadku 
literatury polskiej w pierwszej połowie XVII. wieku.

W  k la s ie  YII.

1. Charakterystyczne znamiona literatury polskiej w okresie Zygmun- 
towskim. 2. Rozbiór drugiej satyry Krzysztofa Opalińskiego. 3. Zasługi 
cesarza Maksymiliana I. około poniesienia potęgi domu habsburskiego. 4. 
Jakie myśli i uczucia budzi w nas widok starego zamczyska? 5. Znaczenie 
czasu według wojny okocimskiej Wacława z Potoka Potockiego. 6. Jak 
dopełniają się wzajemnie historya i geografia i jakie pożytki odnosimy 
z nauki tych przedmiotów? 7. Stanowisko Ludwika XIV. w obec polityki 
europejskiej. 8. Przeciwko jakim wadom występuje Naruszewicz w satyrze 
p. t. ״Głupstwo“ ? 9. Rozbiór elegii Karpińskiego ״Powrót z Warszawy na 
wieś“. 10. Wykazać jak przedstawił autor Maryi, zdarzenie wzięte za ma- 
łeryał do swojej epicznej powieści?

W k la s ie  YIII.

1. Wykazać, w jaki sposób geograficzne położenie monarchii austro- 
węgierskiej wpłynęło na jej rozwój historyczny? 2. Rozbiór myśli w pieśni



epiezno - lirycznej p. t. ״Farys“ (Adama Mickiewicza). 3 ״Chrobrym“ nazy­
wamy Bolesława, ״zwycięskim“ Sobieskiego, a tylko Kazimierza nazywamy 
 .W elkim“. 4. Wpływ przyrody na estetyczne wykształcenie człowieka״
5. Wykazać wpływ Brodzińskiego na literaturę polską. G. Dąb i topola, ja­
ko obrazy stałego i chwiejnego charakteru. 7. Jakie zasługi położył Karol 
IV. około Niemiec i Czech ? 8. Cześnik i rejent w ״Zemście“ komedyi Fre­
dry (Charakteryst). 1). O rozwoju poezyi dramatycznej w Polsce pod koniec 
XVIII. i na początku XIX. wieku.

2. W  języku niem ieckim .

W  k la s i e  V.

1. Gott weiss ani besten, was uns frommt; (Erzählung). 2. Trojas 
F a ll; (Schilderung). 3. Der Unordentliche; (Charakteristik). 4. Die Beschrei­
bung der Stadt Brzeżany. 5. Der feierliche Empfang Seiner Kaiserlichen 
Hoheit des Erzherzogs Karl Ludwig. G. Der Kampf der Horatier und 
Curatier; (Schilderung). 7. Das Eisen (wie und woher es genommen 
wird — Verwendung desselben). 8. Der Winter im Walde; (ein Bild). 
9. Das Lied vom braven Mann; (Erzählung). 10. Wo die Notli am gröss­
ten, dort ist Gottes Hilfe am nächsten; (Erzählung). 11. Borns Gründung 
(nach Livius-Erzählung). 12. Das Gymnasialgebäude von Brzeżany mit sei­
ner Umgebung. 13. Verwendung der Steine. 14. Das Osterfest. 15. Jung 
gewohnt, alt gethan; (Erzählung). 16. Die Tugend wird belohnt. 17. Ein 
Ausflug nach Kuryska. 18. Sich selbst besiegen — ist der schönste Sieg; 
 .Erzählung nach gegebenen Anhaltspunkten). 19. Laubwald und Nadelwald}׳
20. Ende gut, Alles gut; (Sinn des Sprichwortes und Beleuchtung dessel­
ben durch ein entsprechendes Beispiel aus dem Leben eines Schülers).

W  k la s ie  YI.

1. Die Bürgschaft ; (Uobcrtragung in's Prosaische). 2. Welche Grün­
de bewogen den Catilina zur Anzettlung einer Verschwörung? QSiach Fall.). 
3. Geringes ist die Wiege des Grossen; (Eine Abhandlung auf Grund ge­
gebener Disposition). 4. Eine Uebersetzung. 5. Tausend Fliegen hatte ich 
am Abend erschlagen, doch weckte mich eine bei frühesten Tagen; (Ab­
handlung). G. Eine Uebersetzung. 7. Warum verdient Karl den Beinamen 
•des Grossen? 8. Coelum non animum mutant, qui trans mare current; (Ab­
handlung). 9. Die Bekehrung der Sachsen. 10. Traue nicht dem äussern 
Schein; (eine Erzählung eigener Erfindung). 11. Eine Uebersetzung aus 
Trzaskowski’s lateinischen Uebungsbuche. 12. Welche sinds die einzelnen



Stadien in Schillers ״Kampf mit dem Drachen“, unter Angabe der Motive 
des Johannitenritters? Id. Inhaltsangabe des achtzehnten Gesanges der 
Ilias. 14. Dimidium facti habet, qui bene coepit; (eine Abhandlung). 15. 
Providons futuri temporis exitus, ealiginosa premit nocte Deus ridetque si 
mortalis ultra fas trepidat; (Abhandlung auf Grund gegebener Disposition). 
1(5. Poms Heldenzeitalter. 17. Bedeutung des Salzes in dem Haushalte der 
Natur. 18. Eine Uebersetzung aus dem polnischen Uebungsbuche. 19. Wel­
che unzweckmässigen und schädlichen Einrichtungen und Gebräuche tref­
fen wir im Mittelalter in Deutschland an und wie wurden dieselben mit 
dem Ueberhandnehmen der Kultur beseitigt? 20. Reden ist Silber, Schwei­
gen ist Gold; (Abhandlung).

W k la s ie  YII.

1. Welche Vorzüge scheinen die Thiere von den Menschen erhalten 
zu haben? 2. Lerne schweigen, o Jüngling! Dom Silber gleicht die Rede 
— aber zu rechter Zeit schweigen ist lauteres Gold. 3. Ferro nocentius 
aurum. 4. Cavat gutta lapidem non vi, sed saepe cadendo. 5. Meer und 
Wüste. G. Die Elemente hassen das Gebild der Menschenhand. 7. Mit des 
Geschickes Mächten ist kein ewiger Bund zu flechten. 8. Ueber die Orda- 
lien. 9. Hermann und Dorothea; (nach Göthc). 10. In deiner Brust sind 
deines Schicksals Sterne. 11. Unterhaltungsbücher sind deine Freunde, aber 
auch deine Feinde. 12. Bis dat, qui cito dat. 13. Eine Schwalbe macht 
keinen Sommer. 14. Von der Stirne heiss rinnen muss der Schweiss, soll das 
Werk den Meister loben; doch der Segen kommt von oben. 15. Goethes 
Iphigenie; (1. Aufzug, 1. Auftritt) Monolog. 16. Die Kunst zu vergessen.

W  k la s ie  Y III .

 Vox populi — vox Dei“ mit Bezug auf Schillers Kampf mit dem״ .1
Drachen. 2. Welche Eigenthümlichkeiten des Jünglingsalter spiegelten sich 
in den Kreuzzügen ab? 3. Die Resignation ist erst dann eine Tugend, 
wenn ; Ile andern erschöpft sind. 4. Italiens Zustände zur Zeit des Torquato 
Tasso; nach Goethes Torquato Tasso). 5. Principiis obsta. 6. Der Anblick 
der Natur ist für den Menschen demiithigend. aber auch erhebend. 7. Ein 
Bild, in welchem sich die Hauptmomente des Gedichtes ״Der Taucher“ 
(von Schiller) concentriren. 8. Der erste Einfall ist der beste. 9. Erklärung 
des Gedichtes ״Die Sehnsucht“ (v. Schiller). 10. Welcher Gründe bedient 
sich die Gräfin Terzky (in Wallenstein v. Schiller) um Wallenstein zur 
Verbindung mit den Schweden zu bewegen? 11. Die Heimkehr des Vaters 
aus dem Kriege; (Entwurf zu einem Gemälde). 12. Armut und Reichtum



nach ihrem Einfluss auf die Sittlichkeit. 13. Die Natur ist Gotfes Buch, 
doch ohne Gottes Offenbarung misslingt der Leseversuch, den aufstellt men­
schliche Erfahrung, 14. Gustav Adolf ermuthigt sein Heer vor der Schlacht 
bei Lützen.

3. W języku ruskim.

W  k la s ie  Y.
1. < )!'!pasi. ce.itcKoro m n  b׳b ocean. 2. JIChtbc .iiojck« uopoBHaiic cx 

feaeuieMi. [vŁkm. 3. L to  SOopHuna khjisji CBHToc.iaBa 3-l p. 107G iiepenoa׳! 
Ha a3i>ik׳ł pyoKifi (iiiKO.iBHe). 4. IHo ecTL fl3BiivB crapoc.iOBeHBcidii u judu i;o- 
jpHCTii npiiHOCHTŁ iiasn. nayna toi־o !i3Liica V 5. BLixoi!aHBO mo.iosO/Kii y  crapo- 
uanHLix־i. Ilep30i!׳j, (noc.ia Kcenołonra). 6. Onacame u;spo,;Hi,ix׳!. ;mi.rial.in, na 
PoatgecTBO XpHcxoi!e. 7. IlepeBOflt 3% nponoBhAeń IŁiapioHa na asbikt, ;Kn­
urom pycKifi. 8. Oópa3־t  cC.iłckoi"i oko.ihhI; b־b sum!;. !). IIkc anauenLo sia.iu 
liapu.iKH! iirpi! ;u:i crapoacHTHŁix־Ł rpei;6nx? 10. Be,i!n;a Kirarima O.itra (o- 
noant.raHBe noc.ia HecTopa). 11. IIopSoHaiiLO żkiith ropoacicoro ii ccjibckoi־o 
na bochI.. 12. Onncx napOAHBixx 3BBiual;B׳Ł na BocKpccenie XpucTOBC. 13. 
OriOBtcTH h BCKa3aTn ro.ioBny ragi;y nury o Hiioffl;. 14. X o,tb mbic.icii ,rynsi 
uapo.inou „lipo Mapycio liuroc.iaBKy“.

W  k la s i e  YI.
Oroiii. hko־ .1  i i p i a m i L  h HeiipiHTCAL ueAOBtKa. 2. SnaucHLe iiocjiobhu 'L 

„B tja yuiiri» po3yiviy“. 3. IIoerynoBaHLe na P ych cyAOBc b׳l XL cTo.iiTiio 
(H a ocHOBt. ,,U p a iU B i pycK O ń“ ) .  4. CKyntift h omaAHbiń (xapaK T epL ioT L i'm e no- 
poimam.e). 5. 3im a  n cTapocTL (iiopÓ BH am .c). G. ilidu iiożkhtokt. ii iiiKOAy 

IipiIIIOCHT’1. HC.lOBf.Ky BOA«7 ? ׳ . I I KO 3HaUClIL<> M ae B־I> .IH T O paT ypt pyCKOH n a -  

m h th hkt . „ I I o y i c H i e  Bo.ioAiiM־fcpa M o n o M a x a  k־i> aP t c m i»“ . 8 . B n au e iiL e  tioc.to- 

Bimt ,,äkt* coó־Ł iiootc.ih iiil  , tuk cn u b ,!׳ h c iih iiil “ . 3. XopoBUTLin ó o ra u i . II 
3AopoBbiń 6f»AaK׳L (nopÓBnaiHi.e). 10. Hko 3 n a lieni>e M ae b׳l Hamoił .u iT c p a T y p t 

„ C aobo o no.iicy Hropa“ ? 11. Ycim nocai;!, en iio aL ia . ii 3ua 'ic in»e. 12. 
I I h.ILHUH łl HGAÖaABIÖ y ’lCHHK'I» (iIOpOBHaill.e). 13. B  -L npaBAH׳J> ,IÓML II03HaCM׳

Boro iipi/iTCAH? 14. X oat> m u ca ch  ayM bi , , l i p o  ó y p io  n a  ,iopiiÓMi» Mopxo“ .

W  k la s ie  VII.

1. lllo  nofiyAHcae Hac־b ao ochobhoh HayKii H3biKa MaTcpnero? 2. Xa- 
p«KTepHCTHKa BaCHAH BTj nOB'tCTH OcHOBHHClILK't „MapyCH“ . 3 . 11kin C.rtACT- 
bLi  Ma.io BiiHafiAOHLC iieuaTHcii? 4 . llidii iiożkutokl iipimocari. iipeACTaB.ieiii>!



ApaMaTU'iiiin hah o6pa30Bans 'le.iOBtuecTBa ? 5. BnaueuLe MapKijiHa HIaiui;e- 
Bima ajiji poanoio pycicofl Jirrcpaiypxi. 6. Ilf, n ilka, itobhhhhcbmo 'imani ‘.7 ׳. 
Ilt.capx locułT, JI. jiKO opanx h.ih 3Ha’ieHBe aoMjic.st.n.eTna a.m KyjiBTypBi. 
H. Po3BOfl MMojefl noeMBi KooTomapoBa ״ Bpaxx cx cecxpoio“. 9. Ha u6mx 
ocuoiiye ca iio,v!:.ix nocni ii na emiaiiy, .iHpnuHy n apaMaTBWHy. 10. Ha ai;0MX 
iioB'Lpiio iiapo/uioMx ocHOBaHa ÓajŁwaa IHeBuenBKn ״ Tono.ia“.

W  k la s i e  Y III .
1. B.iinnie aiorrejiHOcXH Map. TepecBi juji BHyTpeHHOro ycTpoflcTBa 

Ancrpin. 2. Xoax MUc.iefl bx xpexofl O/rŁ Topaitoro I. kbhjkkh. 3. IIor.iajyB 
na 16. bŁkb. 4. He sia cboóoabi 6e3X 3aKOHa. 5. IIopÓBHara iiob'Lcxh Tperopia 
Ke'I.tkii OcHOBaiieHBica cx nOBicTHMH Mapua BoBUKa. 6. Ila mhmx onepaaii 
r ańoóynr!! cboii npasa ao yropcKon a lecKOil KopOHBi. 7. XapaKTepucTMca 
llHCTHTyTKH Mapi;a BoBHKa. 8. Xoax mlic.ich in. xopŁ CołOK.ieea AirniruHa 
100 — 161. 9. HejosiKx bx óopók ox cn.raMii npnpoaBi. 10. (Maturalne) 
( .llflCTBiil nyHGKHXX BOeHX.׳

Tematy maturalne,
1. Przełożyć na język polski: Hom. Od. V.. 276 — 312. Pauli, wyd. szk.
2. Przełożyć na jęz. łaciński: Sprawiedliwość cesarza Józefa II. Wypisy

polskie dla klas niższych, tom 2., do słów: — ״nauki od nikogo nie 
potrzebuję“.

3. Przełożyć na język polski: Cie. orat. pro Sext. Roseio Am. c. 20. do
słów: — ״fortunas vestras aceusare possitis“.

4. Z jeżyka ruski-eg °: Wpływ kolei żelaznych na materyalny i umysłowy
rozwój narodów.

5. Z języka niemieckiego: Alexander der Grosse und Hannibal.
6. Z języka polskiego: Znaczenie wymowy i wpływ znakomitych mówców

na losy Państwa.
7. Z matematyki:

a) W progresji geometr. «■, =  12. { = ־ — ,/s » Sn =  E . 
wynaleźć n i an.

b) Jaką sumę należy wnieść do kasy ubezpieczenia, chcąc 
przez 20 lat na końcu każdego roku pobierać ńOO zł., 
jeżeli procent składany wynosi 5°/0 ?

c) Rozwiązać trójkąt ukośny, jeżeli bok a =  ,•ra׳234504 
bok b = = bok c ׳m׳314606   4008-28’"•.
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W iek uczniów  klasyfikowanych.

W klasie I. W klasie VIII.

Po 10 lat miało 15 uczniów; Po lat 18 miało 7 uczniów
?7 11 77 n 16 ?5 77 19 ?7 1 1 77

n 12 77 n 18 n 77 20 77 0 77

» 13 n r> 15 ״ » 77 21 71 4 71

77 14 77 u 9 ״ 71 ״ 22 77 3 71

n 15 ״ 77 1 71 ״ 26 71 2 ?1
n 16 n » 1 s*

” J

» 18 n 77 1 »
r;azein 76 uczniów. razem 33 uczniów,

We d l e  mi e j s c a  z a m i e s z k a n i a  rodzi ców było ucz­
niów z powiatów: Brzeżańskiego IGO, Podhajeckiego GO, Roha- 
tyńskiego 40, Przemyślańskiego i Buczackiego po 20, Tarno­
polskiego 9, Husiatyńskiego 7, Złoczowskiego 8; ze Skałaekiego 
i Czortkowskiego, Trembowelskiego, Lwowskiego po 4 ; z innych 
powiatów po mniej.

We d l e  s t a n u  r o d z i c ó w:  Synów księży 101; właści­
cieli większych posiadłości i dzierżawców 26; wieśniaków 38: 
urzędników 51; nauczycieli 19; lekarzy 18; pry w. oficyalistów 
56; przemysłowców 37 i rzemieślników 26; Adwokatów i No- 
tariuszów 3; pocztmistrzów 3; strażników skarbowych 9; sług 
urzędowych 5; fotografów 1; wojskowych 2.

Zestawienie pieniężnych stosunków szkoły z końcem
2. półrocza.

Opłatę szkolną płaciło 243 uczniów.
Szkolne w y n o s i ło ................................  3304 złr. — ct.

Stypendia pobrało 11 uczniów w kwocie . 1361 ״ 50 ״
Wpisowe w ynosiło.......................................... ״ 40 ״ 260 
Taxy za d up lika ty ״ — ״ 20 ...........................................
Datki na zbiory naukowe................................  426 złr. — et׳.



Z trzech ostatnich pozycyj wydano:
a) na bibliotekę . . 350 ,/.Ir. 45 ct.
b) na gabinet fizyki . 30G ״ 33 ״
c) na gabinet hist. nat. 55 ״ 62 ״

r a z e m  . . 712 złr. 40 ct.

6254
147 złr. 72 ct.

42 ״ 27 ״

Kasa  u b o g i c h  u c z n i ó w  miała z pozostałą z prze­
szłego roku kwotą d o c h ó d ...........................93 złr. 10 ct.
Dyrektor teatru ruskiego p. Ba c z y ń s k i  
doręczył z przedstawienia . .. .

r a z e m .
Wydatki wynosiły . . .

pozostaje na r. szk. 1880.................................... 105 złr. 45 ct.
Wielmożny Józ.  W i to s ł a w s k  i i uczeń 3. kl. J a w o r ­

ski  Mi k o ł a j  złożyli na ten cel po 5 złr. a. w.

Z b i o r y  naukowe.
I. Biblioteka.

W r. szk. 1879. zakupiono i otrzymano w darze 111 
dzieł, 112 broszur, 5 map, 3 śpiewniki.

Znaczniejsze dzieła są:

A. Biblioteka nauczycielska.
Eys dziejów literatury polskiej wedle Zdanowicza opra­

cował L. Sowiński. — Chyliński Michał, Dzieje ojczyste. — 
Corbet Willi., Historya reformy protestanckiej w Anglii. — 
Wi s ł o c k i ,  Andrzeja Zebrzydowskiego korrespondencya. Dar 
autora. — Mecherzyński, Historya literatury polskiej. Dar księg. 
11 i m m e 1 b 1 a u a , — także i Mecherzyńskiego Przykłady i wzo­
ry. — Zeissberg, das älteste Matrikelbuch der Universität in 
Krakau. — Stieler’s Handatlas. — Sam. Sharpe’s Geschichte 
Egyptens. — 0. Jäger, Geschichte der neuesten Zeit. — Feld­
züge gegen dje Türken 1697 — 98. v. Angelli. — Tableau des



österr. Eeichswappens v. Heilmann. — Austryacko - węg. mo­
narchia, mapa Baura.

U a r a u t o r ó w : Baranowski, Geografia powszechna i Mar­
kiewicz, Gindelego dzieje powszechne. — Chociszewski Józ., 
Listownik. — Małecki, większa gramatyka języka polskiego.

D a r ks. kan.  Wa wr z ,  Os t r o w s k i e g o :  Gralew.ski 
Mat., Kaukaz i dzieła Wincentego Pola tomów 10.

Wys.  e. kr.  Min.  O św. nadesłało: 1) Bericht überdas 
österr. Unterrichtswesen. 2) Verwaltung der österr. Hochschu­
len v. Dr. Lemayer. 3) Sitzungsberichte der Akademie der 
Wissenschaften in Wien *).

Sprawozdanie Bady szk. kr. o stanie publ. wychowania 
w r. 1878. D a r  Ba d y  szk.

Die Verfassung der höheren Schulen v. Schräder. — 
Helmholz, Die Lehre von den Tonempfindungen. — Helmholz, 
Popul. wissensch. Vorträge. — Helmholz, Über das Sehen des 
Menschen. — Uhle, Physikalische Unterhaltungen. — Uhle, Die 
Wunder der Sternenwelt. — Littrow, Die Wunder des Him­
mels. — Lorscheid, Lehrbuch der unorg. Chemie. — Dr. Paul 
Eeiss, Neue elektr. Maschinen. ־— Arndt, Das Mikroskop. — 
Boseoe - Sokołowski, Chemia.

D a r  p. Em. Me r l a :  Illustrirte leipz. Zeitung i Figaro.
— Switkowski, Główniejsze zasady jęz. francuskiego. Dar au­
tora. — Dobrzycki, Benata Kartezyusza rozprawa o metodzie. — 
Miklosich, Vergleichende Wortbildungslehre der slav. Sprachen. 
Dunikowski, Geologiczny profil Alp. Dar autora.

B. B iblioteka uczniów .
Grysar, Titi Livii ab u. c . .. P. Ovidii Nas. carmina se- 

lecta. — Sallustii Jugurtha.—■ Orationum Tullianarum decas.— 
Coru. Tac. libri, qui supersunt Q. Hör. Fl. carmina sei. — 
Hochegger Homeri Illiadis ep. — Pauly, Hom. Odysseae ep.
— Hermann Platonis Phaedo, Crito. — Dindorf: Soph. Oedi-

*) Żałować należy, że Prześwietna c. kr. Krak. Akademia Umiej, 
nadesławszy 1. rocznik cennych swoich wydawnictw, zaprzestała nadsyłać 
dalszych.



l»us Tyi־.; Philoctetes; Antigone; Electra. — Bergk, Oedipus 
eol. — Jahn, Protagoras; Reinhardt, Comm. de bello gall. — 
Hamerski, wypisy niein. Do czytania: Aelschker, Maria There­
sia. — Skalla, Herzog Leopold der Glorreiche. — Kraus, Kaiser 
Maximilian. — Jarz, Kaiser Friedr. III. — Jarz, König Ladislaus 
Posthumus.— Wolf, Kaiser Joseph I I .— Biermann, Karl IV.— 
Proschko, 1) Der grosse Bauernkrieg in Oesterreich; 2) Eugen 
v. Savoyen; 3) Die Hochwarte der Steiermark. — Geschichte 
und Sage aus Mähren. — Stamm, Selbst ist der Mann. — 
Bermann, Alt- und Neu-W ien.— Emmer, Unser Kaiser Franz 
Josef. — Franciszek JózefL, Obraz Jego życia.—•Pan Tadeusz, 
wyd. Gebetnera. ■— Anczyc, Duch puszczy. — Zawadzki, Grody 
polskie. — Węclewski 1) Elis, Seb. Klonowicza. 2) Sielanki Szy- 
monowicza. — Lisikiewicz, Wiadomości natury, Dar Wgo Wi- 
tosławskiego. — Opowiadania Walentego przez Grzesia z Mogiły.

C z a s o p i s m a .
1. Szkolą. 2. Przewodnik bibliograficzny. 3. Miesięcznik 

gal. tow. ochrony zwierząt. 4. Verordnungsblatt des Min. für 
Cult. u. Unterricht. 5. Zeitschrift für Gymnasien. 6. Zeitschrift 
für Realschulen. 7. Zeitschrift für Meteorologie. 8. Zeitschrift 
für inath. naturli. Wissenschaften. 9. Sirius, Zeitschrift für pop. 
Astronomie. 10. Beamtenzeitung.

II. Gabinet fizyki.
Otrzymał następujące cenniejsze przyrządy:
1. Telurium Zinka. 2. Piezometer Oerstedta. 3. Termo- 

barometer. 4. Dasymeter. 5. Akordnik Płachta. 6. Kociołek 
Papina z monometrem. 7. Machina parowa Webera z fontanną.
8. Dwie rurki z płynnym i lotnym bezwodnikiem kwasu wę­
glowego. 9. Moussona Aparat spektralny. 10. Fresnela lustro 
interferencyjne. 11. Henleya rozbrajacz elektr. 12. Retorta oło­
wiana z odbieralnikiem. — P. S e w e r y n  S k o p o w s k i  daro­
wał Alkoholometer' (wedle) Trallesa.



III. Gabinet historyi naturalnej.
Dalszy ciąg Brendla modelów botanicznych :
1. Vitis vinifera. 2. Pyrus malus. 3. Kybes grossularia.

4. Fragaria vesca. 5. Prunus cerasus. (5. Czaszka gipsowa z 
muszkułami. 7. Płuca z sercem i z tchawicą, model gipsowy 
Egera. 8. Schreibera Grosse Wandtafeln für Naturgeschichte 
5 tablic. —1 P. Mi n k ,  właściciel panoramy, darował wypcha­
nego krokodyla mającego 122 ctm. długości.

Gimnazyum posiada przybory do nauki gimnastyki, której 
i w tym roku dla braku nauczyciela — nie udzielano.

Mały numizmatyczny zbiorek powiększa się nieznacznie.

-Otrs©55*tKi- -



Ważniejsze rozporządzenia
W y s o k i c h  W ł a d z  s z k o l n y c h .

1. Rozp. z dnia 29. sierp. 1878 1. 7732. wzbrania wy­
dawania uczniom świadectw z examiuów wstępnych.

2. Dyktorowie nie mogą uczniów swojego zakładu trzymać 
na stancyi, profesorowie ze swojej klasy. Rozp. z dnia 18. 
sierp. 1878. 1. 6947.

3. Zasady, jakich trzymać się należy przy przyjmywaniu 
uczniów do 1. klasy. Rozp. z dnia 25. sierp. 1878. 1. 5812.

4. Polecenie c. k. Rady zdrowia w celu przestrzegania 
warunków hygieny szkolnej. Rozp. Wys. R. szk. z dnia 28. 
paźdż. 1879. 1. 3922.

5. Przy examinie dojrzałości mogą być od examinu z hi- 
storyi i fizyki uwolnieni ci uczniowie, którzy w dwóch ostatnich 
latach przeciętną notę ״chwalebny“ otrzymali. Rozp. 10. łut. 
1879. 1. 949.

6. Tylko uczniowie mający przy dobrym postępie ״chwa­
lebne“ obyczaje i ״zadowalającą“ pilność, mogą być uwolnieni 
od opłaty szkolnej. Rozp. 15. grud. 1878. 1. 11364.

7. Nie wolno uczniom uczęszczać na rozprawy sądowe. 
Rozp. 23. lut. 1879. 1. 1976.



Lokacye  u c z n i ó w «״
n a  k o ń c u  r. s zk o ln e g o  1879.

1. A.
1 . Serafiński Stanisław (cel.) 15. Sojka Józef
2. Wysocki Maryan 1(5. Lichtenstein Henryk
3. Friedmann Filip 17. Serafiński Bolesław
4. Czerewka Alexy 18. Mauthner Józef
5. Zarzycki Emil 19. Bartel Wincenty
6. Podhaliez Maryan 20. Wąsowicz Emil
7. Mazierski Franciszek 21. Dobrucki Ludwik
8 . Dudek Jan 22. Heer Izaak
9. Leżohubski Teodozy — Arciszewski Władysław

10. Ruprich Jan
Witoszyński Włodzimierz

— Dudek Alfred
11. — Iwasieczko Eugeni
12. Borysiewicz Mieczysław — Maruszczak Teodor
13. Zapłatyński Antoni — Moszczyński Jan.
14. Rosmarin Józef

1. Thaler Hirsch (cel.)
/. li.

11. Pilecki Alexander
2. Swierzko Antoni (cel.) 12. (Jhomicki Józef
3. Barban Ohaim 13. llurdeła Michał
4. Fried Izydor 14. Giela Leon
5. Horowitz Adolf 15. Eichenbaum Izaak
6. Werbiany Jan 16. Pohrrlle Adolf
7. Merker Karol 17. Mełnyk Izydor
8. Malawski Marian 18. Boi־yszko Józel

19. Tracz Konstanty9. Lewiński Julian
10. Landau Aron 20. Haas Leiba.

*) Wszyscy wymienieni uczniowie zrobili dobry postęp w naukasś



1G. Minasowicz Antoni
17. Fairy eh Michał
18. Podwiński Stanisław
19. Niedźwiecki Jakób
20. Łoziński •Józef
21. Ansion Eugeni
22. Bartol Edward
23. Mełnicki Jan
24. Bieniasz Władysław
— Chełmiński Jan
— Kinasiewicz Piotr
— Piepes Zygmunt
— Podwiński Eugeni
— Newelicz Teofil
— Zauderer Władysław

1. Mittehnann Izaak (cel.)
2. Górniak Grzegorz (cel.)
3. Łoziński Kazimierz (cel.)
4. Kisielewski Orest
5. Jagoszewski Hieronim 
G. Chorąży Ferdynand
7. Weissbrod Izrael
8. Grądzki Józef
9. Baczyński Michał

10. Krasicki Teofil
11. Lille Ozyasz
12. Choinicki Antoni
13. Reich Chaim
14. Kowalski Jan
15. Dejnicki Teodor

II. B .
12. Chomiak Floryan
13. Finkelstein Michał
14. Wiszniewski Frańciszek
15. Szczurowski Michał
16. Szafrański Władysław
17. Celewicz Michał
18. Korycki Ferdynand
— Jorkasch Jan
— Kwitniowski Edward
— Woiński Tadeusz.

1. Rozdolski Nikon
2. Falk Chaiin
3. Kozo we r Izaak
4. Kuczyński Koman
5. Preivogol Nutę
G. Witwicki Waleryan
7. Kizyma Szymon
8. Rudnicki Eugeni
9. Kordecki Wojciech

10. Hryciów Mikołaj
11. Terlecki Józef

III .
10. Kuryś Michał
11. Tabaczyński Maryan
12. Kopertyński Zenobi
13. Frühling Rudolf
14. Schneider Serafin
15. Dacij Jan
16. Markiewicz Jan
17. Ansion Julian
18. Dębicki Adolf

1. Rawicz Jakób (cel.)
2. Natansohu Berisch (cel.)
3. Landau Henryk (cel.)
4. Biegeleisen Adolf (cel.)
5. Kohlberger Kazimierz 
G. Flach Wiktor
7. Zarzycki Onufry
8. Jurkiewicz Stanisław
9. Kułakowski Wojciech



— Bukojemski Antoni
— Filipowski Modest
— Jaworski Mikołaj
— Jarosiewicz Emil
— Jorkasch Tadeusz
— Kukurudza Mikołaj
— Michalewiez Antoni
— Rozłueki Alexander
— Soniewicki Maryan
— Szydłowski Władysław
— Swierzyński Władysław
— Wiszniewski Stanisław 
—• Witoszyński Eugeni.

19. Słoniewski Michał
20. Sodomora Grzegorz
21. Łukawiecki Zenon
22. Weihrauch Leiba
23. Zalewski Marceli
24. Przybylski Julian
25. Piotrowski Maryan 
2G. Lityński Leopold
27. Urzędowski Hieronim
28. Gocki Leon
29. Dudrowicz Eustachy
30. Hirsch Haryan
31. Cissel Włodzimierz 
— Bieniasz Franciszek

IV .
21. Wojciechowski Jan
22. Chodkiewicz Mieczysław
23. Pohl Judasz
24. Mauthner Mateusz
25. Biliński Witołd
20. Biliński Włodzimierz
27. Lityński Jan
28. Mauthner Rudolf
29. Celewicz Konstanty
30. Borysiewicz Adam
31. Zauderer Józef
— Czemeryński Markian
— Foka Tomasz
— Kukurudza Eliasz
— Kamiński Stanisław
— Lewicki Włodzimierz
— Rozłueki Włodzimierz
— Stern Dawid
— Tabęcki Władysław.

1. Rosmarin Adolf (cel.)
2. Schenkler Mojżesz (cel.)
3. Bojanowski Julian
4. Lazarewicz Jan
5. Brill Edward
6. Weidmann Natan
7. Jung Izaak
8. Wiszniewski Mieczysław
9. Niedźwiecki Jan

10. Foka Michał
11. Kopertyński Izydor
12. Rosenheck Filip
13. Markussohn Samuel
14. Haas Izrael
15. Ziembicki Jan
16. Kahane Salamon
17. Łopatyński Eugeni
18. Friedmann Julian
19. Bachtałowski Dymitr
20. Wilczek Frańciszek

V.
1. Marków Tomasz (cel.) 4. Fabry Kazimierz (cel.)
2. Gabrusiewicz Jan (cel.) 5. Pieściorowski Piotr
3. Diakowski Tadeusz (cel.) 6. Terlecki Antoni



Śluzar Klemens 
Nawrocki Bazyli 
Dąbrowski Jan 
Pankiewicz Julian 
Kwitniowski Henryk 
Krollu Daniel 
Nestor Łukasz 
Saraczyński Koman 
Petrycki Stefan 
Iniewicz Jan 
Ki nasię wicz Teodozy 
Orzelski Felix 
Tetmajer Stanisław 
Toczyski Tadeusz

Rybak Józef 21.
Drohomirecki Włodzimierz 22. 
Dejnicki Mikołaj 23.
Zajączkowski Władysław 24.
Schneider Franciszek 25.
Fe ller Wolf 26.
Bohaczewski Teodor 27.
Kadajski Ambroży 28.
Ostrowerecli Sabin 29.
Zajączkowski Maryan -—
Kaliane Józef -—
Chodkiewicz Kazimierz —
Ki taj Ozyasz —
Seifert Abraham —

8 .

9 .
10 .

11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.

VI.
12. Łuszpiński Jan
13. Podwiliski Władysław
14. Epstein Manasze
15. Pieńczykowski Stanisław
— Celewicz Antoni 
—• Jankowski Teofil
— Jorkasch Ludwik
— Medycki Józef
— Strzelbicki Seweryn 
.— Strzeszkowski Piotr
— Szwedzicki Leon.

1. Mittelmann Aron (cel.)
2. Dobieeki August
3. Rudnicki Michał
4. Sendecki Jan
5. tŚluzar Korneli
(i. Jabłoński Michał
7. Dębski Władysław
8. Białogórski Jan
9. Friihling Marceli

10. Halarewicz Bazyli
11. Czyżewski Władysław

VII.
13. Brlik Fryderyk
14. Tychowski Kazimierz
15. Bujnowski Marcin
16. Iwasieczko Włodzimierz
17. Łysakowski Jakób
18. Zawadzki Józef
19. Wysoczański Szczepan
20. Dejnicki Mikołaj
21. Dniestrzański Józef.
22. Kaliane Hersch
23. Rappe Maryan
24. Filipowski Jan

1. Nowosielski Michał (cel.)
2. Lorsch Edmund (cel.)
3. Łucyk Anatol (cel.)
4. Hamerski Władysław
5. Switeński Michał
6. Ziembicki Ludwik
7. Schreiber Alexander
8. Demczyszyn Mikołaj
9. Reich Arnold

10. Korzyński Nestor
11. Rosmarin Szaje
12. Baczyński Mikołaj



— Mołczko Bazyli
— Petrycki Paweł
— Rozłueki Dymitr
— Sojka Włodzimierz
— Szydłowski Kazimierz
— Werhun Onufry.

— (iocki Jan
— Got.tlieb Mieczysław
— Gromadka Micłiał
— Halkiewicz Julian
— Janowicz Antoni
— Kowalski Wiktor
— Kucyk Teofil

U czniow ie prywatni.
Postęp celujący :

I. B . Pieński Felix II . B . Milkowicz Anna
— Milkowicz Zofia.

Pierwszą Masę otrzymali:
I I . A. Kzuchowski Maxymilian V. Nittmann Karol.

Czterech prywatystów otrzymało postęp niedostateczny 
dziesięciu nie zgłosiło się do egzaminu.

W ypadek exam inu dojrzałości.
Z  wyszczególnieniem zdali:

1. Koziński Julian 4. Stern Anastazy
2. Frank Wincenty 5. Jasiński Maryan.
3. Moor Frariciszek

Za dojrzałych uznani:
20. Kostecki Józef
21. Jezierski Wiktor
22. Buraczek Sewe., externista
23. Leżohuhski Włodź., ״
24. Bielecki Emil, ,,
25. Marcinkiewicz Ludwik
26. Bociurków Antoni
27. Noskowski Antoni
28. Szczurowski Hieronim
29. Soniewicki Teofil >
30. Hryniewicz Izydor
31. Rybak Ambroży
$2. Czajkowski Emil (extern.).

6. Narajewski Stanisław
7. Chrząszczewski Wojciech
8. Ilziunikowski Antoni
9. Zarzycki Daniel

10. Nowotny Zygmunt
11. Schneider Ludwik
12. Narajewski Włodzimierz
13. Berman u Mojżesz
14. Kindeforski Jan
15. Zubrzycki Włodzimierz
16. Bohaczewski Piotr
17. Lewiński Atanazy
18. Dudrowicz Emil
19. Fangor Ignacy



Ogłoszenie.

Kozami na poprawcze odbywają się nieodwołalnie w dniach 
27. i 28. sierpnia, zapisy zaś uczniów 29., 30. i 31. sierpnia; 
późniejsze zgłoszenia się do zapisu mogą tylko z powodu ciężkiej 
słabości lub jakiegoś bardzo niezwykłego wypadku być uwzglę­
dnione. U c z n i o w i e  t u ł a j  m i e s z k a j ą c y  ma j ą  z a p i s a ć  
si ę 29. s i e r p n i a .

Po uroezystein nabożeństwie na dniu 1. września, o ’/2 
do 9. rano rozpoczną się egzamina wstępne do 1. klasy i to, 
rano piśmienne, w którym to celu uczniowie zaopatrzą się 
w przybory do pisania, popołudniu zaś ustne. Uczniowie ze 
szkół ludowych przedłożą świadectwo z ostatniego półrocza 
z zawartą tamże uwagą, że u c z e ń  z a mi e r z a  w s t ą p i ć  do 
s z k o ł y ś r e d n i e  j .

Z nauki religii uczeń tyle ma posiadać wiadomości, ile 
w ogóle szkoła ludowa udziela.

W jeżyku polskim żąda się biegłego czytania i pisania, 
znajomości głównych zasad nauki o formach, rozróżniania i 
analizy zdań. oraz ortografii.

Z  rachunków 4 działania rachunkowe w całych liczbach 
i pewność w tabliczce mnożenia.

W języku niemieckim, ma uczeń umieć czytać, pisać, roz­
różniać części mowy, odmieniać rzeczowniki, zaimki i czaso­
wniki czynnie, a biernie przynajmniej w czasie teraźniejszym, 
nareszcie rozeznawać główne części pojedyńczego zdania; ezy- 

. tankę niemiecką z 4. klasy przyniosą uczniowie do szkoły.
Z innych zakładów przybywający uczniowie przedłożą 

prócz świadectwa szkolnego, bez k t ó r e g o  ż a d e n  u c z e ń  
p r z y j ę t y  ni e  będz i e ,  także m e t r y k ę ;  gdyby zaś przed 
zapisem dłuższy czas nie uczęszczali do szkół, wykażą się świa­
dectwem pobytu przez gminę wystawionem, a przez e. k. Sta­
rostwo potwierdzonem.

Wpisowe wynosi 2 złr. 10 et., datek na zbiory 1 z łr .; 
szkolne, które koniecznie w 1. miesiącu każdego półr. ma być 
uiszczone, wynosi 7 złr.

W Brzeżanach 10. sierpnia 1879.

Mateusz Kurowski
c. k. Dyrektor gimn.




